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Niemiec i tanie doo ola Cziczerina. 
Instrukcje Berlina dla niemieckiego posła w Warszawie. 

Albo dymisja pana posła, albo konferencja z panem Cziczerinem. 
Berlin, 28. 9. - Dowiadujemy się ze 

tródeł dobrze poinformowanych, że poseł 
niemiecki w Warszawie. Rauscher. otrzy­
maI polecenie widzenia się z komisarzem 
Cziczerinem. 

jącem się dążeniem Niemiec do wejścia do 
Ligi Narodów i przyjęciem bez zastrzeżeń 
zaproszenia na konferencję paktową. 

SZCZEGÓŁY PRZYJAZDU ClICZERINA 
NA GRANICY POLSKIEJ. 

Na kilka godzin przed przyjściem do 

Poset Rauscher odpowiedział felegra- I 

ficznie. że nie je>st to możliwe. 
Wówczas ministerstwo spraw zagra­

nicznych pow,tórnie wysłało depeszę. 

Komu b~dzie gorzej? 

W depeszy tej potrzeba spotkania kom. 
Cziczerina z pos. Rauscherem została o­
kreślona jako bezwzględna konieczność.W 
ministerstwie spraw zagranicznych utrzy 
muią. że o ile IJO'S. Rauscher nie wyk.ona 
polecenia, wówczas należy się liczyć z je 
go dymisją.. 

SOWIETY ODWOŁUJA Z NIEMIEC SZE 
PA SWEJ MARYNARKI. 

na znak protestu przeciw udziałowi Niem­
ców w konferencji pakrowej. 

BerUn. 28. 9. - Bawiący lu w celach 
różnych dostaw szef wojennej marynarki 

, sowieckiej, Muklewicz, otrzymat z ,Mosk­
wY rozkaz natychmiastowego powrotu. 

Wobec tego Muklewicz przerwał bę­
dące już w toku pertraktacje z różnemi fir 
mami i opuścił znienacka Niemcy. 

W kotach politycznych twierdzą, źe pO 
lecenie wyjazdu dane Muklewiczowi, jest 
związane z wyraźnie ostatnio zarysowu-.... ___ • ___ ."'"'*W!ti** Stara panna I - Oj. proszę pana. będzie źle ze mną. bo mi zając drogę przeleciał. 

Pan I - Zającowi będzie gorzej. bo mu taka baba drogę przeszła. 

Giełda 

PlepUJSZ8 ppzedg. W8PSI8lUSks. 
Co czyni rząd, aby opanować kryzys gospodarc~y? 

Holandja 
londyn 
No.wy-York 
Paryź 

240,A6 
500 milj. zł. hipotecznych ma zisili~ nasze życie gospodarcze 

Praga 
Szwajcaria 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy 

29.r:O W ostatnich dniach premjer Grabsk: 
5,96 odbył szereg konferencyj z przedstawicie 

28,R4 lami organizacyj przemysłowych i rolni-
17,74 czych. Na pierwsz.em z tych zebrań p. 

115.54 premjer oświadczył, że ohc·e ściśle wspM 
J 60.80 pracować ze si·erami gospodarczemi. W 
84 34: , tym celu wyznaczono komitet doradców, 

Opuna ppzedg. w8PszawsBa. 
24,39 złożony z 5 osób. Wynikiem narad Ko­

mitetu z premjerem było to. że rząd zde­
cydował się wYPlłścić natychmiast resztę 
niewydanych dotąd 5-do Z!łotówek - na 

Dolar 

Tendencja ufrzymana 
6,28 k.redvt dla banków za pośrednictwem Ban 

ku GospOdarstwa Krajowego pod warun­
kiem. ażeby kredyty te nie były używane 

PISPWSZ8 ppzedglełda gdaDShl. 
Złoty 
Warszawa 
Dolar ' 
Przekaz na Warszawę 

Dolar w Łodzi. 

85,81 
85,70 
5,31 
6.00 

W dniu dzisiejszym na rynku pie­
niętnym w Łodsi _olar kształtował się 
pe kursie 6,8f)j Banki wymiany 
~u r,owały okolo god",iny 12 ei efe­
kty po kursie 6,2~; - Sprzedawały po 

16,30. 

--x---

przez ba.nki na zakup walut dla pokryda 
wi·erzytelności zagranicznych; zwrócono 
uwagę. aby banki układały się z wierzy­
cielami zagranicznymi o odroczoenie spłat 
00 iaknajdalszv termin. 

Dalej przedstawiono koncepcję złote­
go Mpoteczn~o. zalbezpieczonego bilo­
nem państwowym. banknotami Banku Pol 
skiego, listami 7..astawnemi, wekslami itd. 
Premier Grabski wypowiedział się kate­
gorycz,nie przeciw wprowadzeniu złote­
go hipotecznego. Komitet proponował 
wYP'Usz.czenie złotych hipotec'znych na 
sumę 500.000.000 złotvoh. wynos.zącą mi­
nimum. potrzebne do lZ8s1>okojooia po-
trzeh nasz~o żyCia gospodarc.ze~o. . 

Na następnem poSiedzeniu (21 b. m.) p, 

premjer zapowiedział. że wniesie do Sej 
mu szereg proJektów ustawodawczych, 
między ilnnemi ustawę o poprawie bilansu 
płatniczego. któraby upoważnita go do 
zmiany stawek celnych w razie potrzeby. 
b) postanowi·enle o normowa·niu przemia­
łu liboża. c) upoważnienie do Sejmu do 
zaoią~iecia pożyczek zagranicznych na 
poosta'wie wydzierża.wietLia mQnOlpolów i 
przedsiębiorstw państwoych - z wyjąt­
kiem kolei. d) dalsze oszczędności w bud 
żecie państwowym. 

4- W dalszym ciagu p. premjer oświad­
czył. że polecono kasom skarbowym nie­
zwłoczne wypłacenie należnoŚCi. zale­
~łych za dostawy rządowe. a w przyszło 
ści wypłaty 'te mają być wykonywane bez 
zwłnki. 

Jednocześnie oświadczył p. premjer, że 
poza wypuszczeniem catkowitem dotąd 
5-cio złotówek na cele kredylowe. będzie 
się starał o zdobycie znacz,nie,iszych poży 
czek zagranicznych pod zastaw mono­
polów. a przcdewszystkiem monopolu spi 
rytusowego. Pozatem projektuje się dal 
sze wydawanie biletów skarbowych. O­
mawiana była sprawa zdobycia kapitaf.u 
zagranicznego dmgą nowej emisji akcyj 
Banku Polskiego. co natrafia dotychczas 
na sprzeciw prezydjum Banku Polski'ego 

---0--

Stołpców pociągu moskiewskiego, kf6rym 
miał przybyć kom. Cziczerin, posterunki ' 
policyjne zostały wzmocnione. 

W programie przewidywano. że na'tycl 
miast po przybyciu pociągu kom. Czicze­
rin przesiądzie się do salonowego wagonu 
polskiego i tu przez 3 godziny będzie ocze 
kiwał na odejście pociągu do Warszawy. 

O godzinie 4-ej po południu nadszedl po 
ciąg moskiewski z wagonem salonowym' 
komisarza. 

Przy WYSiadaniu z wagonu powitał kol 
misarza radca J. Wszelaki z ramienia pol-: 
ski ego ministerstwa spraw zagranicznych! 
oraz dwaj sekretarze poselstwa sowiec-' 
kiego w Warszawie, pp. Arkadjew i Mo-: 
łotkowski. 

Komisarz Cziczerin podróżuje w towa: 
rzystwie swego sekretarza osobistego p.' 
Maltana. 

Kiedy g0Ść sowiecki dowi·edział się, że. 
musi oczekiwać na odef~~ie pociągu wąr-' 
szawskiego całe trzy godziny - do 7-.. ej 
wieczór. wyrazit życzenie odbycia space 
ru. choćby wzdłuż toru kolejowego. 

Spacer trwał około godziny. 

W WARSZAWIE. 

Kurjer ze Stolpców przybył o godz. 6 
rano. Wagon salonowy. którym odbywał' 
podróż kom. Cziczerin wstał odstawiony: 
na boczny tor. I 

O godz. 9 rano przybył na dworzec po. 
set sowiecki w Warszawie p. Wojkow i od 
był dłuższą konferencję z kom. Cziczeri-' 
nem. 
Około 10-ej dokonano pienvszych zdjęć 

f.otogtraficznych. : 
O godz. 9 min. 55 wysiadł z salonki, 

kom. Cziczerin i skierował się ku wyjściu.' 
Byt ubrany w czarną jesionkę. sztywny 

kapelusz i żółte kama·sze. Twarz zmęczo 
na. znać ślady choroby. 

W połowie peronu powitał go w imie· 
niu ministerstwa spraw zagranicznycł 
szef protokółu p. Przeździecki i z ramiel1i~ 
władz administracyjnych komisarz rządu 
p. Jarmołowicz. komendant policji p. Czy­
niowski oraz inspektor kolei p. Szmidt. 

W salonach recepcyjnych powitał kom 
Cziczerina min. Al. Skrzy6ski. poseł pol· 
ski w Moskwie p. Kętrzyński w otoczeniu 
wyższych przędników ministerstwa spraw 
zagranicznych oraz sekretarza prezesa R<' 
dy ministrów p. Legieżyńskiego. 

Po krótkiej rozmowie z min. Skrzyń· 
skim. kom. Cziczerin wsiadł do samocho­
du i udał się w towarz}"Stwie posła Wojk( 
wa do poselstwa sowieckiego. gdzie za­
mieszkał. 

, ~ ~'~:~.">\'~.,~::7·~~.2: 
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Str. 1 

Kontrola zagraniczna 
i Od kilku dni na tama'ch rozmaity;ch 

I
Plsm błąkają się dyskretne wzmianki kil­
kuwierszowe o zami,erzonem jakoby od­
iOaniu naszego apara'f.u skarbowo-finanso­
!wego pod konifrolą zagraniczną, względnie 
Inadzór Ligi Narodów. Pobyt Anglika p. 
:00ode w Warszawie posłużył prawdopo­
:dobnie za lemat tych wersyj, które nawet 
znalazły oddźwięk w prasie angielskiej l 
stamtąd znowu jako echo odbity się w 
Warszawie. 

To uporczywe powTarzanie tych po­
głosek w rozmaitych formach JesI dowo­
'dem, że coś się dzieje w tym kierunku, 
ale dyskrecja zachowana przez zaintere­
sowane czynniki jest tym razem tak ści­
sła, że prasa błąka się poomacku i nie mo 
'te zająć żadnego wyraźn·ego stanowiska, 
nie znając szczegółów całej sprawy. 

faktem niezaprzeczonym jest, że na­
sze potożeni,e filnansowe jest nadzwyczaj 
,ciężkie i rząd zastanawia się bardzo po­
ważnie nad radykalnym sposobem ra'tun­
ku. Dwi.e drogi mogłyby nas wyprowa­
dzić według zdania kół fachowych ze śle­
pej uliczki, w którą zabrnęliśmy: Należa­
:loby albo zaciągnąć znaczniejszą poży­

czkę zagraniczną i zgodzić się w tym Wy 
padku lila bardzo daleko idącą kontrulę 
mężów zaufania kapitału obce.go, albo też 
stworzyć nowy pi'eniądz pomocl1iczy, o­
party na zabezpieczeniu hipotecznem na 
podobieństwo niemi,eckiej marki rento­
wej. 

Według ostatnich wiadomości rząd 
przechyla się ostatnio na stronę drugiej 
ko<ncepcji i postanowił wnieść do Sejmu 
projekf ustawy. przewiduJącej wypuszcze 
nie nowego pi'eniądza. pod nól?:W(ł złotego 
hipotecznego w ilości 500 miljonów. 

Jeden i drugi projekt ma pewne do­
dodatni'e. ale też bardzo wiele cech ujem­
nych. 

Nie u!el{a wątpliwości. że oddanie się 
pod kontrolę za~ra·nicztlego kapitału przy 
1l':osloby ulgę chwilową, a poz.bawitoby 
nas zupefnie inicjatywy Rospodarcze,i o­
raz uzaleznito polH~lcznie od finansjery 
międzynarodowej. Przykład Austrii po­
winien być dla nas pod tym wzg-lędem ou 
straszającym. Kapitał międzvnarodowy 
1)f?'eprowadzit ,tam sa,nacię przeważnie 
środkami miejscowemi i zmlisił społeczeti 
sfwo do takich ofiar, na iakieby ono sa­
mo nigdy się nie zgodziło. Oka zało się 
jednak, ż'e tylko o te ofiary chodziło. 
Gdyby społeczeństwo samo potraWo się 
zdobyć na ofiarny wysiłek, który byt ko­
niecz,ny, nie lrzebaby było się oddawać 
w niewolę zagranicznej finansjery. 

Ta sama sytuacja u nas. Gdybyśmy 
. się zdecydowali na przeprowad'zenie ra­
. dyka1ny.ch pociągnięć oszczędnościowych 
i redukcyjnych we wszystkich dz!edzi­
nach' życia państwowego, opalnowanie sy 

.luacjj nie przedstawiałoby takiei trudno-
ści. Kontrola zagranic;na 'Ozn'aczatabY 
jednak właśnie te same ofiary, Tylko po­

. niesione pod ni'eubfaganym naciskiem re-
pre'ze'nlanTa Ligi Narodów czy też Banku 
Angielskiego. 

Abyśmv mogli uzyskac chociażby 
grosz bez ofiar z naszej strony. r,iema się 
co ludzić. Czy nie lepiei zaTem uprzedzić 
fę przykrą ewentualność i z własnej woli 
stalowemi l10życami bezwzrdędłlie przy­
stąpić do obcięcia wszystkich wydat· 
ków? . 

Druga koncepcja. złoty hipoteczny, to 
przej;ście do dwuwal\1towości. która tvlko 
sp'Otęguie chaos. Od złotego hipoteczne­
go będą wszyscy uciekali jako od waluty 
nie\vym;ennej, co się nie",ątpliw:c odbije 
na jej kursie bez względu na zabezpie­
czenie. 

Tylko radykalne oKroienie wydatków 
może nas zatem uratować. 

KONTAKT Z PRASA. 
Konferencia prasowa komisarza Czicze 

:l.na z prasą nastąpi dzisiaj na dwóch kan 
ferencJach: jednej - dla prasy polskiej, 
drugieJ..- 4ia zagranicznej. 

"LóDZKIE ECHO WIECZORNE"_ doią 28 wr?'e~DiĄ 1925 roko , } 

Mor~ef[a ks.l~e[a ~y ł anormalny o~ w[le~nej młD~oł(i 
Co mówi ks. Panał o swym koledze z seminarjum 

ks. Kopaczu. 
_ W r. 1907 wstąpiwszy do seminarjum 
duchownego w Przemyślu, poznałem ko­
legę Andrzeja Kopacza rodem z Jodłowej 
który chlubnie ukończył gimnazjum w 
Tarnowie, mając u wszystkich jaknaj1e­
pszą opinję. Andrzej byt także niezłym 
kolegą, a odznaczał się nadzwy.czajną po 
'boż,nością i pilnością tak w nauce, jak i 
:pracy fizycznej - do której miał hardzo 
wi,elkie zamiłowanie i już od pierwszych 
dni pobytu w Seminarjum pracował po kU 
ka godzin dziennie w warsztacie stolar­
skim (slOjd). W listopadzie objawia się u 
niego jakaś chowba w nosie i gardle, a 
wrzQdy tam powstałe wydawały woń bar 
dzo przykra, d1a otoczenia. 

PRZYKRA CHOROBA KOPACZA. 
Jeden z kolegów. dziś profeso'r gim­

nazjum w tJęCZYcy widząc. i'e częslo prze 
bywał w 'towarzystwie Kopacza, którv 
miał obol< mnie lóżko, zwrócit mi uwagę, 
bym się przvpadk:iem od Kopacza nie 'za­
raził jego choroba,. która zdaje się bvć 
bardzo zaraź!i\vą chorobą weneryczną. 
To ostrzeżenie nie zm~1::J7to lednak u mnie 
wiary, mvłaszcza, że Kopa.cz był bar­
dzo skromf1ym i pobożnym mtodzieńcem. 
Spra wa iednak nabrała rozg-Iosu i rekto'r 
Seminarjum notkil zbadanie Kooacza 'le­
karzowi zakładowemu dr. Rościszewsk!e 
mu. Te'n oświadczy!, że Kopacz ma w 
nosie 7łośliwe polipy, kt6r e się jednak da~ 
dzCl USUI!'!3Ć drogą olJleracji. 

Po wizycie lekarskiej Kopacz z wiel­
ki·cm obur7eniem opowiadał. że lekarz za 
pytat go. czvieg-o rodzi~e nie przecho­
dzili przvpadkirm chorobv wenerycznej. 
KOT)3CZ czdt i kochał rodziców, a szcz'e­
gólnie matkę l z rozr7ewnieniem oPQwia­
d-at o tern . że matka ofir..rowata g-o na służ 
bę Bogu Jeszcze przed jego urodzeniem. 

Mimo uspokojenia sie opi'nii. większość 
kole Q'ów zaczęta stronlć od Kopacza, ze 
wz.\r1edu na jeg:o chorobę, 'na którą le­
czył się ambulatoryjnie u dr. Grubera. 

W A l.KA Z POKUSAML 

Przy końcu roku szkolnego Kopacz 
zwierzył się pT'zedemną z zamiaru opusz 
czenia Seminarjum dnchownego ze wzglę 
du. na swą chorobe i wynik8iacy stąd boj­
kot ze sŁrnny kolegów. Nieszczęśliwy 
zwi·erzał się rewnież ze strasznej walki, 
która się w nim toczy, pomiędzv powola­
niem do sta@ duchownego, będącego je­
go i<ł,,~łem od lat d'z.iecinnych. a "pOI ku­
sami", które stara sie zwalczyć przez fi­
zyczną pracę w slojdzie, bo ta najlepiej 
koi iel!o nerwy. 

Walka ta musiała być Jedtrak straszna, 
bo od czasu clo czasu. uderzała mu do grD 
wy bardzo silna fala krwi, !{tórą widać by 
ł9 nietylko na tw.a·rzy, al'e nawet na skó­
rZ'e krótko ostrzyż,Otnej glowy. Dałem 
mu nrzyjacielską radę by mimo powoła­
nia ~emina-1'ium (lur..ho'wne c,puścił, co 
islotn·l~ 1f(·.zvn~,ł. "la ktinlczn.e~o wylecze-. 
uia swoie,j chronicznej cho.roby nosa. 

Jednakże pod wpływem najbHższej ro 
dzi,ny (prawdopodobnie ma'tki) znowu po­
wródł ~o ra,lm do Seminarlmn, przyno­
sząc ze sobą z powrotem swoją niewyle­
czoną, budzącą wstr('t u kole!!'ów cho­
rohę i swoje wewnętrzne rozterki. Prz.e­
Ueni przyjęli go z !}Owrotew ze względu 
na Jego niezwykłą pobożność i pracowi­
tość. Po powrocie wziąl się Kopacz z 
wi.elkim zapalem do stolarki. dos'tarczając 
wszystkim kolegom rozmaitych sprzę­
tóW. jV.k kufry. stoliki itd. 

Mimo tej ciąg-lej pracy Kopacz statat 
się ~;ągle coraz więcej ponut'y i unikał ko 
legów. którzY zr·eszfa nie7.byt 19nęli do 
nieg-o. talc, że całemi dniami nie przemówił 
do niko~o :.!ni słQwa. 

Walka \vewnętrzna musiała być w nim 
straszna. bo jęszc.ze koleJno dwa razy Wy­
stępował z Seminarium. a na nieszczeście 
zostal znowu dwukrotnie przyjęty. Kole­
dzy i przełożeni przyzwyczaili się do nie 
szkodliwego dziwaka. 

MAN.TA PRZEŚLADOWCZA. 
Jednakże zaraz po święceniach kaptań 

skicb dziwactwa Kopacza zaczęły przy­
bierać bardzo złośliwą "formę manji prze­
śladowczej. Mianowicie zaczął on podej­
rzewać W'szystkich probosz'czów. u któ­
rvch bvi tta posadzie, np. ks. Niemczyka w 

Pączkach !agieUońskich, ks. Stefańskiego 
w Gtog:owle o zamach na ie1lo życie. 

Pisa.t on do ~olegów i władz, że probo 
szc~owle czYhaHł na jeSlo życie. sypi~ mu 
do .le~zenia tnlcizne. nie PQzwalaja mu na 
dazeme do prawdziwej świętości i t. d. 

NOCOWAŁ W KOSTNICY NA STOLE 
SEKCYJNYM. 

Pon;ew~ż cały sz.ereg długich listów, 
p,ełnych róz.~ych fantastycz.nych pomys­
~O\~, któreml ~sypywat władze i kolegów 
swmdczyły o lelr.O. chorobie umysłowęj wy 
słano ~o na kurac~ę do zakładu dr. Pilza w 
Kralwwie. Jednak kuracja nie wiele pomo­
gła. a nawet Kopacz zaczął pisać nowe li­
sty oskarżając d-ra Piłz.a o zamach na swe 
życie drogą powolnego podawania truci­
zny. 

W 'takim sta.nie wsląpit w r. 1921 do 
klasztoru O. O. Karmelitów którzy dali nie 
szczęśliwemu przytulisko \V tej' nadz.iei że 
przy swojei skłonności do samotności i as 
cełycznego życia - znajdzie ukoienie 
swych nerwów i będzie jeszcze .pożytecz­
nym członkiem społeczeństwa. 

Oto tajemnica psycholoflii zbrodniarza, 
u którego wskutek kilkunastoletniej walki 
wewnętTz.nej nastąpil zu.pełny zanik wołi,a 
pozostała jedynie zewnetrzna siła stolarza, 
machające20 sprawnie toporem. 

KS. IDEC PADŁ Z RĘKI SZALEŃCA~ 
Niektóre czsopisma posunęły się aż do 

rzucania oszczerstw o erotycznym zatar-
2U między ks. Idecem a Kopaczem na tle 
rywalizacji o kobietę. Jako znajomy tak za 
b6jcy, jak i prz.ezaonego kolegi ks. Ideca, 
oświadcz.am, że jest to potworne kłam­
stwo. 

K'S. Idee byt bardzo szlachetnym czlo 
wiekiem, wzorowym kaotanem. nawet w 
żarłach koleżeńskich. które zresztą lubiał 
nigdy zbytnio nie przesadzał, a padł z rę~ 
ki wariata, z którym może dwa razy wży 

, ciu przez kilka minut rozmawiał i o któ­
rym wiedział. że ie~t .. nieszkod1iwYUł ma­
niakiem". Padlon pod ciosami ostrej sto­
larskiej siekiery, nawet nie wiedząc, że gi 
nie z ręki wpadłego w warjacką furię bra 
ta-kapłana. 

Ks. Józef Panaś. 

Trup żołnierza w lasku. 
W dniu wczoraj,szym o godz. 4 po pot 

w lasku na Mani, obok fabryki Szmidta 
znaleziono trupa żolnierza Franciszka Ti­
ma z 31 p. Strz. Kan. Zwłoki zabezpieczo­
no do czasu zejścia wtadż śledczych. 
Przypuszczalnie żołnierz T. po,pełnił sa­
mobójstwo. Dochodzenie w toku . 

!.R~eczpospolita" zastanawia się nad po 
!ozenlem, wywotanem przyjazdem Czicze 
y..ttla do Warszawy. 

Z. S. S. R. nie jest z.upełnie izolow:.: 
ny. Ma normalne st.osunki zwiększo· 
ścią mocarstw świata. Traktat z Ra· 
pallo natomiast hamuje inicjatywę M(I 
skwy, bo Niemcy wcale się z. nim nie 
liczą. a nawet p. Stresemann sugge­
rawal niedawno zorganiz.owanie "fron 
tu antysowieckiego" (rewelacje p. Nr 
ordevier'a w "Nieuve Rofterdam-. 
sche Co uran t"). 

Z drugiej zaś strony Niemcy uwa­
żają, że to oni właśnie WyWiedli Ro-: 
sję z odosobnienia i za to się im nale.' 
ży zapłata podwójna: przedewszys1>-i 
kiem w formie sz.czeg6łnie korzystne- : 
go traktatu handlowego; następnie WI: 

stałem przez Moskwę sekundowaniu: 
antypolskiej polityki Berlina. 
Słowem niemiecki kontrahent z Ra ' 

pallo każe Z. S. S. R. nad'Stawiać gro ' 
Wy politycznie (a może i wojskowo) 
w sprawach interesujących gł6wnie 
Niemcy. A na osłodę domagą się od 
Moskwy, aby oddala się ... w niewolę 
gospodarczą Niemcom. Nic więc dziw -
neg-o, że kontrahent . moskiewski za­
czyna zdradzać pewne zdenerwowa­
nie. I tu leży przyczyna dokonywują­
cej się V·i Moskwie zmiany pogl'C\dów 
na stosunki z Polską. 

Przyczyna to natury negatywnej. 
Jest i pozytywna: zabezpieczenie się; 
przed ewentualnością wciągn.ięcia Pol1 
ski do "przeciwsowieckich 'Planów",~ 
nad czem - według "Izwiestii" z 10, 
września - pracuje W. Brytania.' 
"Izwiestja" konkludują, że "sama hi- ' 
storja stawia przed obydwoma pań-! 
stwami żądanie stworzenia trwałych i, 
vrzYiaznych stosunków, nie bacząc ; 
na różnicę systemów pańs~wowych w· 
obu krajach". 

Zbytni może op'tym,izm przebija z racji : 
odwiedzin Cziczerina z łamów "Gazety: 
Porann.ej", ale optymizm ten jesi! niewątpli : 
wie wyrazem nastrojów, panujących chwi' 
lowo w spotecz'eństwie: . 

. Wizyta p. Cziczerina zadaje klam; 
tym wszystkim fantazjom. zrodzonym: 
z uprzedzeń i złej woli. Stwierdza ona! 
z.namienicie dobrą wolę Pol'Ski w utr­
waleniu pokojU, jej rolę W wyrówny­
waniu różnic pomiędzy' llaństwami n~ 
wschodzie Europy. 
Podnieść trzeba r6wnież, iż jest o~ 

na objawem przeobrażenia się opinji 
rosyjskiej, w której - czemu dały wy; 
raz niedawno urzędowe "Iz.wiestja"~ 
zaczyna umacniać się przekonanie, iż: 
konieczne jest przyjaz.ne współżycie 
pomiędzy obu państwami i narodami 
pomimo różnicy systemów prawno-..-:-:-

e.~k"BD""RB~.*A.a"~łi~MWW~"BS4~'~i'n«W~'3!1~,,~p.a_ńs.1D~aOmwmy.c.h., .............. .. 
Fl)acy na obczyźnie nie zapominają o BogU. 

Emf2'l'ł1nel polacy w ROllvnłx zaczęU budowę wlą.ll.go kolclol;,. 
Poświ~cenie kamienia w~gielnego odbyło .i~ w ubiegłym ą_o(h" 
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G. W. CZICZERI • 

Komisarz ludowy spraw zagranicznych S. S. S. R. 
OeorifJ Wasilewicz Cziczeri:n urodził 

się w r. 1872 w Kagaulu obok Tam'bowa 
i wsłą'Pil po ukończeniu swoich studjów do 
rosyjskiej służby dyplomatycznej, którą 
jednak: już w roku 1907 opuścił, stawszy 
się w międzyczasie skrajnym socjalistą. 
Zrezygnował również z olbrzymi-ego ma­
jątku zie~skiego, jaki odziedziczył po swo 
im ojcu i udał się zagranicę, aby się poświę 
cić propagandzie socjalizmu. Najlpierw 
przebywał w Berlinie, gdzie przez czas ja 
kiś należał do wydziału wykonawczego 
niemieckiej partji ' socjalistycznej. Rząd 
pruski wydalił go jednak już w roku 1908 
rzekomo z powodu przybrania falszywego 
nazwiska, w rzeczyw.istości jednak wsku 
lek interwencji rosyjskiego poselstwa. 

Podczas wojny światowej ukazał się 
pod nazwiski·em Ornackiego znowu na 
szerszej, wid'OwtIli w Paryżu skąd go w r. 
1915także wydalono.Pojechał do Londynu 
gdzie nawiązał bliskie stosunki z Indepen­
dent Labour Party; aresztowany i osadzo­
ny w obozie koncentracyjnym, wstał zwol 
niony po rewolucji Kiereńskiego w roku 
1917 i mianowany przewodniczącym korni 
tetu repatrjacyjnego. Jako taki ski-erował 
całe zastępy emigranłów ,politycznych z 
powrotem do Rosji. 

Po wybuchu październifowej rewolucji 
bolszewickiej, zostal jako zwolennik teg'O 
kierunku ponownie aresztowany. Zamiano 
wany komisarzem dla spraw zagranicz­
nych na miejsce Trockiego, który objął te­
kę wojny. zosŁał wypuszczony z więzie­
nia dopiero, gdy jego osobisty przyjaciel 
Lenin zagroził zarządzeniami odwetowe­
mi. Od grudnia 1917 roku pełnił s\ve obo­
wiązki kierownika sowieckie} polityki za-

Kto si-= zajmie pÓłwyspem 
Helu? 

Wydmy piasczyste. 
Modny już dziś j chętnie przez 

tłumy publicznoścI zwIedzany p6łwy­
sep Helu nIestety jest mocno przez 
władze nasze zaniedbany. Ten cypl 
ziemi wysunięty w morze, wcIąż jest 
Igraszką morza. Lablera ono od stro­
ny zatok.i coraz b więcej ziemi, dosy 
pując wzamian piasku od strony Bałty­
ku. TracImy grunt uzyźn\ony, obro­
biony. Zyskujemy piasek. kt6ry uno­
si wiatr l gna na las, zasypując krze­
wy I całe drzewa. Umccnlenie wydm 
piaskowych zapomocą palikowych prze 
gr6d jest konieczne, Rzeczą niezbęd­
ną jest zająć się Helem poważniej. 
Od strony zatokI . należy r6wnież ob­
wałować wybrzeże. Każda burza gro­
zI tu poprostu zniszczeniem ludzkich 
osIedli. 

granicznej, chociaż z początku musiał się 
dzielić swe mi uprawnieniami z Radkiem i 
Karachanem. 

Jego fachowe przygotowanie do stużby 
dyplomatycznej, wraz z wrodzoną obrot­
nością, ,pozwolilo mu pomimo wewnętrzne 
go chaosu wyprowadzić Rosję na tory po 
lityki świa'towej i odzyskać w dużej mie­
rze dawne znaczenie, przynajmniej wśród 
państw zachodu; lego speCjalne zdolności 

Przy poszukiwaniu pracy. 

Czy byliście kiedy karani? 
-- Od siedmiu lat nie. 
_ A co robiliście przez ten czas? 
- Siedziałem w więzieniu. 

MM 

ujawnify się nietylko w umieję'fno§ci na­
wiązania stosunków z zachodem. ale prze 
dewszystkiem w zapoczątkowaniu nowej 
polityki azjatyckiej, której Sowiety mog-ą 
zawdzięczać swe ooecne znacz-enie. 

Trzeba zaznaczyć, że wprowadził do 
polityki zagranicznej Rosji linię, która bieg 
nie zupełnie równoleg-le z tradycją wielko­
rosyjskiej polityki z czasów caratu. 

--:-:--

tła łódce~ 

Mętu, ostrotnie, bo nas wszyst­
kich wywróc isz! 

- Nieszkodzi. Wykąpiesz się za 
darmo. Czystość, to zdrowie I 

-x-

Dalne ~l[legóły UDiegoW~Kiei afery ~oleiowei 
w Białymstoku. 

Warszawa, 28 9. Po przeprowadzeniu 
pierwszych dochodzeń, okazalo się, że 
wśród ares.ztowallwcb znajduJą się Rosja­
nie pelniący funkcje urzędników kolejo­
wych w oddziale białostockiej dyrekcji ko 
lejowej. Są to: Leon Kiryłow, były car­
ski oficer. obecnie i!nżyruer kolejowy w 
dyrekcji Biaf.ostockiej w wydziale eks plo 
atacji koleji. MikołaJ Pawłuszkłewicz, 
również prawosławny kancelista kolejo­
wy. Wykradał on z archiwum wydziału 
tajne akta, wspól,nie z KiryłO'wem przery­
sowyWat ie dla jednego z poselstw zagra 
,nicznycb. - Kuryszew również prawo­
srawny byty carski oficer pełnił funkCje 
buchaltera w oddziele bial-ostockiej cen­
trali telefonicznej. W śza.jce szpiegorw­
skiel odgrywał rołę kulliera. Kuryszew 
przyznał się do wszystki,eg-o, 'Oświadcza­
jąc, że prowadził wywiady na rz'ecz oś­
cient1ego mocarstwa za udzielane mu pie 
niądze. Zadnych motywów moralnych 
ani politycznych w akcji tej nie było tyt­
ko chęć zysku. Równocześnie obciążył 

on swoich towarzyszy szajki. Tej samej 
nocy przeprowadzono aresztowania w 
Białymstoku i aresztowalno wyżej poda­
ny.ch. 

Gdy przewożono ioh pociąg-iem do 
Warszawy, zdarzył się incydent z góry 
zareżyserowany przez szajkę. Oto nieja­
ki Icek Pr.iedman, z zawodu dostawca woj 
skowy, zaczął się awanturować i tworzyć 
tak zw. własną publiczność. Manewr ten 
byt wykona·ny w celu ułatwienia areszto­
wanemu ucieczki, podczas przypuszczal­
nego zamętu. Władze bezpieczeństwa za 
wozasu jednak podstęp ten udaremniły. 
A-res~towany friedman przymał się, że 
iechał w tym celu. aby ułatwić uoieczkę 
3Iresztowanym. 

Kierowniki,em szajki był Kirylow. in­
ży-nier kol-ejowy. Należv podkreślić z ca­
tym naciski,em, że dzięki bardzo szero­
ko postawionym rewizjom z polecenia mi 
nistra kolei Tyszki, natrafiono na całą tę 
aferę. 

-.-:-:-:-

Ilu Polaków mamy poza 
granfcami Polski? 

Trudno na takie pytanie udzielić fraf­
nej odpowiedzi. Niema odpowiedni,ej sta 
tystyki, państwa inne ni,e prowadzą 'fet 
odpowiednich rejeslracyj, nie zawsze teł 
leży lo w ich interesie. 

Na podstaWie danyoh s'tatystvcznych, 
przestanych przez nasze placówki za­
graniczne i według s~atystyk urzędowych 
można li.czbę żywiołu polskiego, wliczając 
w to .i obywateli państw innych - usta­
lić mniej więcej ,na 6 do 7 miljonów. 

A to: w Stanach Zjednoczony,ch oko­
to 3 miljonów, w tern blisko 40 procent o­
bywateli amerykańskich. 

w Niemczech 1.400.000, w tern blisko 
miljon obywateli niemiecńich i 250,()(){) Ma 
zmów; 

w Rosji 900.000, w tern 95 procent ir 

bywa'teH sowieckich; 
we Francji 500.000; 
w Kanadzie 400,{)00, w tern trzy czwar 

te Rusinów małopolskich; 
w Brazylji 160.000; 
na Litwie 200.000; 
w Czec1lOstowacji 180.000. 

-:-:-.. :-:-

Spuścizna po angielskim 
królu prasowym 

przechodzi w żydowskie ręce\ 
dając pole do popisów ... 

Lloydowi Cieorge'owi. 

Londyn, 28 9. Lord Rothermeer, brat 
zmarłego lorda Nordklifa sprzedał trzy 
znane dzienniki angielskie, a mianowicie 
"Daily Mail", "Evening News" i .,Weekly 
Dispath", braciom Bory. Ogólna wartość 
tych dzienników wynosi pół miljarda dola 
rów. Jednak bracia Bory zapłacili za nie 
tylko 60 miljonów dolarów g-otówką.. 
Sprzedaż ta nie oznacza zmiany kursu po­
lityczn. tych dzienników, a będzie miała 
tylko znacze'nie w zaoszczędzeniu kosz­
lów handlowY'Cih przez skupienie admi-ni­
stracji w j-ednych ,rękach. Pisma re będą 
w dalszym ciąg-u popierały politykę eko­
nomiczną liberałów angietskich i należy 
przypuszczać, że Lloyd Georg-e od,egr~ 
teraz w tych redakcjach wybitną rolę. 

-!-:-:-:-

------------------~ 
BARDZO SMUTNE POGŁOSKI. 

Londyn. Prasa angielska, komentując po 
byt p. Goode w Warszawie, twierdzi, że p.­
Goode ma być mianowany komisarzem 
dla spraw finansowych Po}ski z ramienia 
Lig-i Narodów. 

-:-:-:-:-

_________________________________ -r-----==--------------------------,--------------~------------
na iółty[h pia~k~[h (larne~o la~u. 

Wierna pamięf francuska 
o Polsce. 

- Kto u djaska?! Kabyle czy policja? 
Była godZina 12-sta w nocy. 
Byłem bliski zdrz'emnięcia, gdy ktoś 

ci począł waHć g-waltownie do drzwi. 
J wpada wojsko. chłop jak mur. 
Przedsta wi.a się: 
- Porucz.nik Humann - Vir'tu'ti mili- ' 

::łri. Krzyż walecznych - 3 lata armja 
-polska - oc.hotnik - mundur polski i pol 
ski solde (żołd) - dowódca S-ta Baterja 
9 P.A.C. etc. etc. 

\tVYfZ'uca to wszystko z sieole radoś­
nie - a krótko, jakby się meldował przed 
frontem. 

J zaprasza na jutro na obiad. 
W dzielnicy arabskiej, w gmatwaninie 

uliczek w la.blrynde ponurych katakomb 
ciąg-nie s'je obronny. szary mur, przecięty 
bramą forteczną. 

Miedziany młoteczek ryhnicznvm stu 
kotem zapowiada gościa i brama skrzypi 
dzwonieniem żelaza i zl4"rzytem rdzy, u­
chyla się szeroko i otwiera zdziwieniu nie 
oczekiwanyobraz. 
. Ocny piją wdzięk ogrodu pef,neg-o świe 
żości i cienia, 'Oprvskanego mirjadami m:­
gotliwych kropel sypiących się ze szczy­
tu strzelistej fontanny. 

W owalu arkad, biegnących dokota 0-

grodu, gospodarz domu wita 0'0 polsku. 
- Kapitan Simonin, cheva!i.er de la Le 

g-ion d'Honneur. krzyż walecznych, 3 lata 
warmii polskiej, 2 P. A. P., kampanja ma­
topolska, obrona Lwowa, kampanja ukra­
ińska. 

(zaś od siebi-e dodam jeszcze :). 
I wkońcu kampanja na Pomorzu, gdzie 

byt instruktorem kursów artyleryjskich 
-kampanja ,najcięższa, chociaż bezkrwa­
wa, kampanja najdziwni,ejsza, bo zakończo 
na zwycięstwem obu stron - na całej 
lin.ii i na całe życie. 

Zwycięzcami przed ołtarzem byli pan 
kapitan Simonin i panna Ewa Gumińska­
tI1ie wiem, hiszpanka czy kreolka - cho­
ciaż upiera sie. że jes't polką - osóbka naj 
piękniejsza z Torunia. 

• • • 
W g-abinecie zacieśnionym, g-dzie za­

miast drzwi wiszą dywany, zamklsl okien 
szale arabskie, siedzimy roj-em całym 
wokół pani domu - bo jest jeszcze in­
nych -oficerów kilku - i rozmawiamy na 
prześpiechy jezykiem francusko-nolskim. 

Jest nas tvlko dwoie, ja i p . .Ewa, ro­
dowitych Polaków. Reszta to rdzc'nni 
Francuzi. 

Z każdego zdania, każdeg-o pytania. 
wyczuwam pamięć serd·eczną i dobokie 
przywiaz...qnie do wszystkiego co ma łącz 
ność z Polska. 

Jest z tymi ludźmi - przecież obcy­
mi! - porozumieni-e tak dokładnie swoj­
skie. wsp6lno$ć bólów 11~szvch tak dalece 

ta sama i zgodna, że radość bij'e na mni,e 
słowami niewypowiedzi<lina żadnemi z te­
go rozmnożenia uczuciowych kręgów Pol 
ski. 

Rozpamiętujemy bitwy, zwycięstwa 
klęski. 

Ktoś zanucił p6tgtosem .. WoJenkę" i 
zaraz śpiewamy chórem: 

Wojenko, wojenko 
cóżeś to za pani, 
Ze za tobą idą, że za 'toba ida 
chłopcy malowani. 
Padają komendy polskie, prawie sły­

chać szczęk broni. 
Porucznik intonuJe .,Rofę przvsię ,g'i". 
Rozentuzja'zmowani, z oczami błysz­

czącO'mi wstajemy wszyscy, oficerowie 
prostuią się na baczność i tonem wzrusze 
nia. jakby doprawdy przysię .gi, śpiewamy 
chórem: 

Nie dam v ziem: 
Skąd nasz ród -
W czarnych oczach smutnych, na gę­

stych rzęsach zawisły fzy. Kołyszą się 
dwie krople duże, kołyszą się i rosną w 
perty - coraz większf'. coraz większe -
to.czą się po policzkach - za niemi dru­
gie. trzecie, coraz więcej. coraz więcej -
jakże daleko Jest śliczny Toruń nad prze­
śli czną Wisłą - jakże daleko najmilsza 
P 'olska. -

Nieutulo.ny. nieuciszony płacz kończy 
echem rozedrganem ostatnie słowa .. Ro"ty 
przysięg-i". 

Oficerowi.e podchodzą jeden za drugim 

ściskają rękę: 
- Niech pan to powie w Polsce, niech 

pan powie gl.ośno. że wszys'cy jak tu ję­
steśmy - jest nas takiCih więc-ej - wszy­
scy, którzyśmy się nauczy.Ji kochać Pol­
skę - g-dyby kiedykolwiek Wasz kraj -
g-dyby trzeba byto - wszyscy! - na o­
chotnika! - zzapatem! - z radością! 

WSZyscy, którzyśmy się tylko ze­
tkn ęli z Polską, pokochaliśmy Ją jak na­
sza drugą oiczyznę. 

Vive la Polo,lrne! Vive la Polog-ne! 
'" li< '" 

Tak jest, 'trz,eba mi to powiedzieć, trzt 
ba mi to powiedzieć głośno. 

Przez czt.erv blisko miesiąc·e mo}eg0 
pobytu w lVI.arokko Wy·czuwałem ze wszy 
sthch stron - ze strony wtadz. instytu· 
cyj i osób prywatnych - że jestem wy­
różniany z pomiędzy chmary korcspon­
dentów rM.nej narodowości dlatcg'o tylko, 
że .ies'fem PolClkiem. 

Dla Włochów, Ang-IikQw. Amervka­
nów miano mor.e wiecei zdawkowvch ce· 
remonij dla Polaka . dźwięczały na każ­
dym kroku niewypowiedziane fYlośno sło· 
wa: .. To jest nasz cztowiek. Nasz przy· 
jaciel pewny. Ostrożności zbyteczne". 

Na.iszczersze, na,is'erdeczniejsze. naj 
gołębiej oddalfle uczucia unosze z soba ,. 
Marokka dla bohaterskiego iołn;prn bo-
ha f.erskiej Francji! ft. K. C. 

. .. -.-.-----
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Walka o pielęgnowanie urody. 
w Wiedniu mogą fryzjerzy wykonywa~ wszelkie zabiegi le(znl· 
czo-kosmełyczne - Ekspedjowanie pacjentek na tamten świat. 

_ \Vielką burzę w 'tuteJszym swj.ecie te­
karsk'im. zwłaszcza wśród dermatologów 
wywolało rozstrzygnięcie wi'edeńskiego 
mag'ishalu, odnoszące się do uprawnie!} 
prowadzooia tak zwanych "sa,lonów pięk 
n'Ości". 

Magistrat I uznał mian'Owic·ie, że wy­
wlynywanie zabiegów, dotyczących pięlę 
gn'Owan,j'a urody, a więc masaże, kosme­
.tyka itd. należą do zakresu czynności za­
wodowych f,ryzjerskich. 

Przeciwko temu rozporządzeniu wy­
slępują ostro lekarze, zarówn'o br'Oniąc 
swoich in~eresów zawodowYich jak i bn­
~eresu publiczności. 

_ Walka roczy SJfę r(5wniit na famach' 
ozienników, a lekarze przytaczają jaskra 
we przykłady, że takie "p1ę.tęgnowanie 
urody" wyg-Iąda w rękach fryzjera łajka 

laK oddanie brzytwy w ręce szalonego. ' 
I tak niedawn'O pewn,a pani udata si~ 

d'O takieg'O salonu piękności celem usunię 
cia zaczerwienienia poHcz.ków, które na ... 
gle wystąpiło z niewiadomego powodu. 

Fryzjer z'astosowaf bez wahania ma· 
sai. oraz okłady z jakiegoś płynu, co -wy· 
wolał'O u pacjentki siJne zawrofy głowy. 
Po ki1ku dniach "leczenia" stan pacjen'tkli 
slał się ~roźny, a przywolany lekarz 
stwierdził. że chora miała różę, a fryzjer ... 
skie zabieg! leczmicze oddziałały lak fa· 
lalnie, że z trudem udało się uralować ją 
od śmierci. 

WypadkI poGODne nie są sporaaycz­
ne, dlat'ego wiedeńska Izba lekarska i u­
rząd zdrowia zwróciły się przeciw temu 
skandalicznemu .zarządz.eniu magistralu, 
dającemu placel na fuszerkę lekar~ką. -

Dom Da wyllple M'aloree - w kt6rym mIeszkał SzopeD­
:&oatał obecnIe zamieniony na muzeum. 

Mer ••• komunista. 
Pomnik, który nie stanął. 

W północno wschodniej Francji, 16 
klm. od Lilie leży niewielkie acz ruchliwe 
miasteczko AlIouim liczące 16 tysięcy mie· 
szkańc6w. Zniszczone do polowy wojną 
'wiatową dziś kipi dawnem przedwojenne m 

,tyciem. Niewiadomo z jakich przyczyn 
mieszkańcy przeforsowali większą liczbę 
komunistów do rady miejskiej. Prawdo­
podobnie zbyt dużo słyszeli o rozkoszach 
sowieckiego raju, że postanawili je prze· 
szc15epić na grunt swego miasteczka. 

Miesiące mijały w spokoju, aż razu 
pewnego postanowi.ono wystawić . pomnik 
ł..ołnierzom francuskIm, którzy padli w o· 
bronie ojczyzny. 

Tu hydra bolszewicka pokazala swój 
łeb! 

Burmistrz miasta sprzeciwił się temu 
.stanowczo. 

_ Jak motna stawiać pomnik ludziom 
którzy podnieśli miecz na Młnierzy nje 

mieckich miast podać im bratn!ą dłoń 
Tymczasem mieszkańcy nie zbici z 

tropu, choć zdziwieni taktyką swego bur­
mistrza wyłonili z siebie Komitet w celu 
zebrania ofiar na budowę pomnika. Bur­
mistrz widząc, że to nie przelewki, o§wiad­
czył uroczyście. że nie da ani złamanego 
szeląga z miejskich sum na powy~szy cel 
i że on głowa miasta nie weźmIe udziału 
w uroczystości poświęcenia pomnika i ka· 
tegorycznie zabrania urządzenia jakichkol­
wiek pochodów z tego powodu 

Poczciwi mieszczanie teraz dopiero 
zrozumiawszy, że komuniści prowadzą 
wojnę nietylko z żywymi ale i umarłymi. 
stropieni wystąpieniem burmistrza, którego 
sami sobie na kark zwalili myślą nad wy­
nalezieniem sposobu detronizacji czerwo· 
nego satrapy-

Tak: się mści los na dorosłych dzie-
ciach, gdy płodzą głupstwa. 

Zakochana ksi~żni(zka. 
Małżeństwo z miłości w królewskiej rodzinie włoskiej 

Jak już doniosły tdegramy w Racco­
nigi, letniej siedz.ibi·e k'r61ewskiej r?d~iny 
wIo'skiej w pobliiu Turynu, odbyt SIę slub 
drugiej córki króla wloskiego, księżniczki 
Mafaldy, która poślubiła księcia filipa 
tl eskioego. 

Przed kilku miesiącami zapowiadano 
zaręczyny księżniczki Mafaldy z belgij­
skim q-Jastępcą lr·onu i wieści o tym związ 
ku obieg-ly prase całego. ś\yiaf~. To. też 
tern większe byto zdumienIe, ze w lipcu 
bi.eżąc~go roku powiadomiono opinje pu­
bUczną ' o zaręczynach Mafaldy z księ­
ciem kiMy nawet nie jest członkiem pa­
nu;ą~.ej dynastji. .lasnem się ·ledy.stalo, 
że chodzi tutaj o małZeństwo z miłości, ~~ 
zresztą w włoskiej rodzinie kor6lewskie] 
ma już swoją tradycję, ponieważ i starsu 
córka królewska Jolanta, idąc za popę­
dem serca, poślubiła hrabiego Calvi di 
Bcrg-oJo. . 

Księżmfczk:a poznata swego narze·czo-
nego przed dwoma laty na wystawie szfu 

. ki W Rzymie. l\Vysood. blondyn spodo-

bał się małej czarn.ook.tej ksieżnlClZce od 
pierwszego wejrzenia. Jednakowoż ksią 
żę Fi.}ip nie wielkie mód mieć szanse o· 
trzymania ręki córki k,róla włoskiego. 
Opie.kunka z.akochanych bvła w tym wy­
padku królowa tlelena - która na wios· 
Tlę bieżąclego roku w czasie zabawy ol!ro 
dowe.i w BOTdighera zachęciła księcia do 
oświad~,zyn. ' 

Ponieważ ksi~i.:.! Filio iesl protestan­
rem, a księżniczka ka'toJi.czk~, więc trze­
ba byJo paoJęc;kiei dvsoe.nsv. bez ldóre} 
maH;eństwf' me mo~ło bvć zawarłem. 

Papi.eż Pius XI udzielit t,ej dyspensy, 
zaślllh,iny odbył v sle wedtult kato~klde­
go obrZądku. a dzied u.rodzone z teg-o 
małżeństwa będą kafolikami. N~ po.da­
runek ślubny papiei ofiarował kSięzmcz­
ce miniaturę kościota św. Piotra. modelo 
waną w zlocie i srebrze. MIoda ~arll: u· 
daje się w podróż poślubną do N~eml.e~. 
gdzie na zamku rodzinnym narzeczoll'ego 
w pobliżu Frankfurtu Dfzepędzi miodowe 
miesią~, .. ~ ., 

• 

Krateczki sądowe. 

"Jestem agentem policjU" 
Szampański żart konkufen1:a. 

Pan R. przedslawidel pewnej wielki,e} 
firmy kosmetycmei oraz właściciel skle­
pu przy ulicy Pom'Orskiej wyjoechat pew­
neg'O dnia do Katowic, zleciws'zy maIżo,n 
ce swej, by w spokoju ducha 'Oczekiwała 
lego rychłego poowrotu. 

Wkrótce jed,nak po wyJ.eźdzl.e pana R. 
zJawil się w sklepie jego jakiś typ ponu­
ry ucharakteryzowany ci la Sherlok tlol­
mes. 

- Jestem ajenTem policji tajonej. ośwlad 
czyl krótko wyskaszonej pani R. i przy­
chodzę dokonać .ltruntownej rewizji. 

Rzecz zrozumiata, iż pani R. op!erata 
sie temu żądaniu do najwyższego stoP1l ia 
zdumiona i przerażona. Det'ektyw jednak 
że n'je usfępowa!. 

Mąż pani dopuścił się wielkiego oszu­
stwa w Katowicach. i został aresztowa­
ny. W związku z tem polecono mi zf'ewi 
dowanie joeg'O składu i księgi - oświad­
czył gromkim głosem. A zr,esztą, szep­
n!l.f konfidencjonalnie wrazie pomyślnego 
dlań wyniku rewizji, telefonuję 'natych­
mias·t do Katowic i maż pani zostanie wy 
puszczony na wolność. 

Jak magiczne zaklecie pod7:ialały te 
stowa na ni·eszczesną kobi'elę. Bez słowa 
protest'll pozwolita panu agentowi przy­
stąpić do dzi1e1a. Ten zaś z ,ni ebywałą 
wprost skrupulatnośsią jął przetrząsać 
wszystkie pÓtki, półeczki, szufladki. 

Z drżeniem przypatrywała się prak 
:tykom jego pani R.. oczekując z llst przed 
stawiciela policj'i zbawcze.i opinji. 

Wszystko w tJorządku oświadczył 

wreszcie z ujmującym uśmiechem fajem­
ni-c.zy gość. Żegnam szanowną panią i 
dziękuję. Dostojnym i urzęd'Owym kro· 
kiem o'puścił sklep. 

Pi'erwszym czynem pani R. po jego o­
dejściU było zadzwolnienie do Katowic. 
Straszne przypuszczenia. jak burza. tar­
gat'Y sercem kochającej małżonki. 

Lecz oro ze Śląska, z Katowic przynio 
s1y druty 'telefoniczne ~dos jej m,::ża. Czy 
jest aresztowany? Alei co znowu,.. O­
szustwo? Jakie o'szustwo? niema o nicz'em 
llajmn'iejszego pojęcia. 

Zrozumiała wówczas naiwna kobieta, 
iż padła ofiarą mistyfikacji. Mą;?; 7-a~ 
oterwszym )}ociągiem wyjecha! do Łodzi 
Teraz dopiero opowiedziała mu szczegó- ~ 
lawo żona o dziwnej rewizji. Pan R. za~ 
natychmiast pomknął do komisariatu. 7. 
rysopisu zaś podaneg-o mu przez żonę pc. 
znal niejakiego I. K. swego konkurenta z 
branży k'Osmetycvnej zami'eszkatego w 
"Grand tlotelu". 

Policja z łatw'Ością odszukała pana J. 
K. i postawiła w stan oskarże!1ia o bez­
prawne podawani'e się za funkcjonarjusza 
policji kryminalnej. 
. Sprawę przeciwko pomystowemu ko!' 

kurentowi skierowa'n'O do sądu pokolu ~; 
okręgu. Niestety ni·e mogę się pod zieli ć 
z czytelnikami wrażeniami z prze\vodu 
sądowego, jako że pan sędzia BLoch sura­
wę odroczył w celu zbadania dodatko~ 
wych świadków. 

Sza-włcz. 

-:-:-:->:-

SI)'nna laureatka Nobla, - st}dzlwa Selma La,erloff korzy.ta z lagodneJ J •• le'" 
I aledzl przed swą willą ozdobioną rzeźbą Jednego - wlelbiclell Jej taleabh 
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Dzień w· foazi. 
-~'J'---

lai steli krótką jest pamięt 
ludzka! 

Opowieśt, jak~ch wiele ••• 
(nJ JuUanna i J.a.n Nowakowscy, zamie 

szkall przy ul. Napiórkowskiego 109 to nie 
przeciętne małżeństwo. Wytwórcą' dyso­
nans6.w m,at~el1'skich byt pan Jan, jak się 
ogólme mOWI: "i do bitki i do wypitki". 

Zona,' Juljan~a, uczciwa kobieta, począt 
kowo starała SIę na:wrócić swego męża na 
uczciwą drogę, zawsze jednak bezskute­
cznie. 

Tak byto przez lat kilka, a że wszyst­
ko I?a swój koniec, więc nic dziwneg'O, że 
panl Nowakowska swego "miłego' marżon 
ka wyrzuciła z mieszkania. 

~an Jan nie przejmując się tern tby"tnic 
zamIeszkał u swych krewnych przy ulicy 
Skierniewickiej 11. 
. P. N'Owakowska z początku borykała 

SIę z losem, lecz z czasem wyszła zwycię­
sko z tych r.apasów. 

W mieszhniu jej zaczął świtać dobro 
byt. 

Dowiedział się o tem "pan - mąż", a 
chcąc otrzymać cząstkę sporej sumki po­
siadanej pr7.ez .. ex-ż<Jnę", uraczył się ob­
ficie "gorzakzyną" i w towarzystwie swe 
go druha po kieliszku, niejakiego Józefa 
Plesiaka (Rawska W) udali się do mieszka 
nia pani Nowakowskiej. 

Dziwnem jednak, jaką człowiek ma 
krótką pamięć! 

Pan Jan wraz ze swym kompanem, 
miast drzwiami - dostali się do mieszka­
nia oknem, uSiłując 'Okraść p. Nowakow­
ską. 

Wyprawa nie udała się. 
Sprawcy uchodząc, zagrozili swej 'Ofie 

tze zabójstwem. 
Powiadomiony o usirowanej kradzieży 

odnośny k'Omisarjat zająt się bliżej osobą 
p. Nowakowskiego i jego zacnego towarzy 
I3za. 

--:-:-- .. 

ADkohol gubi Judzi. 
(r) Antoni i Marianna Potrzas, mafżeń 

slwo, zamfe'szkałe przy ul. Konstantynow­
skiej S.O, ulegli w dniu wczorajszym zatru 
ciu, wskutek nadmiernego uraczenia się al 
koholem. 

Zawezwany lekarz pogotowia, po u­
dzieleniu pierwszej pomocy, pozostawił clo 
brane "stadł·o" małżeńskie na miejscu w 
stanie zadawalającym. 

--:-:- -

Błahostka przyczyną 
krwawego porachunku. 

. (x) Mieszkańcy przedmieść, z powodu 
jakiegoś nieopatrznego słowa, lub jakiej­
kolwiek innej błahostki 'Staczają nieraz wal 
ki, zak'Oń'czone krwawe mi operacjami no­
ża - tego znanego dobrze w tych zauł­
kach miasta narzędzia wszelkich osobis­
tych porachunków. 

Ze takie rzeczy dzieją się ist'Otnie, 
świadczy o tem dosadnie przytoczony wy 
padek, jaki miał miejsce w dniu wcwraj­
szym \1,' domu przy ul. Wysokiej 15. 

Pomiędzy mieszkań·cami te} pose'sji Pie 
trzakiem Zygmuntem i Józefem łianke do 
szlo do bójki, w epilogu kt6rej ten ostatni 
wyjąwszy nóż, zadał nim silny cios w 
twarz Pietrzaka. 

Wskutek uderzenia Pietrzak z rozpła­
tanym policzkiem, brocząc obficie krwią 
padł na ziemię. 

Zawezwa.ny leKarz pogotowia. po u­
dzieleniu pom'Ocy, pozostawił ofiarę bójki 
na miejscu w stanie osłabionym. 

"Rycerza noża" zatrzymano w poblis 
kim komi'Sarjacie do czasu przeprowadze 
nia dochodzenia. 

---0--

Mały Władek pod kołami 
samochodu. 

Ma1y Władzi'O pod kotami samochodu. 
(r) VI dniu wczorajszym 12-letn! Wła­

dysław Szczyżewski, zamieszkały przy 
ul. Myśliwskiej 15, przechodz.ąc przez jezd 
nię, VI'padł pod koła przeJeżdżająceg-o sa 
mochodu, prowadzonego przez Gerszona 
lelenberga (Piotrk'Owska 88). 

Zawezwany lekarz pogotowia, po na­
lożeniu opatrunku, )){)ZQ's tawił chłopca na 
mieJscu w stanie zadawalającym. 

Zelenberga za nieostrożną jazdę pociąg 
nięto do odpowiedzialności sądowej. 

--01--

Litościwa dziewczyna 
(x) Urbańczyk Józef, dezerter ukrywał 

się w mieszkaniu p. Antoniny Kranc, za­
mieszkale.i przy ul. Henryka 3, przez "kr6t 
ki", bo zale-clwie S-tygodniowy przeciąg 
czasu. 

Dowiedziala się 'O tern nasza "wszędo­
bylska" policja i przerwała mity odpoczy­
nek "woiaka". 

Urbańczyka przestano do dyspOZYCji 
władz wojskowych, zaś "litościwą" Ant'O 
się pociągnięto do odpowiedzialności sądo 
wej za ukrywanie dezertera. .. . -.-.- ~ .-

Glapa i śmierć. 
(n) Do XIII komi'Sarjatu P. P. zglosila się 

onegdaj Władysława Nowińska, zamiesz­
kał przy ul. Pabianickiej nr. 23 i zameldo­
wata, że Cyraniak i Glapa (Pabjanicka 17) 
~o?ili j.ą d'Otkliwie, a następnie zagrozili jej / 
smlerClą. 

Na skutek doniesienia wielce obiecują­
cymi osobnikami zajęły się bliżej władze 
bezpieczeństwa. 

---x--
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Dlaczego? 
Widząc, że Etelryda nadal byla zdener 

wowana z powodu obawy, że mog-ą być za 
skoczeni w swojem sam-na-sam przez la 
óy Anningford - podniósl się, życząc jej , 
dobrej nocy. 10 byto prawdopodobnie <J­
statnie ich spotkanie przed jego odjazdem. 

- Nie dasz mi zbyt dtugo czekać, 11k'O 
chana, nieprawdaż? - prosi L - Rozu­
miesz chyba, że każda chwila spędzona 
zdala od ci rbie, jest dla mnie stracona. Nic 
wiem, jak mogtem \vytrzymać sam przez 
wszystkie te lata, które mi nęły l 

Tristram tymczasem odbywa! samotną 
przechadzkę, aby przemyśleć dobrze sy­
tuację, VI jakie.i się znalazł i poszukać z 
nie.i wyjścia. Olwfo jedenastej on i Zara 
miel! samochodem odjechać do W rayth, 
odlcg-!ego zaledwie o czterdzieści mil an­
~iclski ch Mogli tam być najpóźniej w dwie 
gOdziny po 'Odjeździe i już o godzinie pierw 
szej milH\ć pierwszą bl'amc triumfalną, któ 
rą Wieśniacy tamtejSi napewno wystawią 
na przyjęcie wtaściciela zamku, stoją.cego 
jeszcze od czasów łienryka IV. W dużej 
sali bankietowej. pamiętającej mzmaite 
wypadki ze średnich wieków, odbędzie się 
przyjęcie ella wybitniejszych dzierżawców 
i sąsiadów. dla reszty będą ustawione sto 
ty pod namiotami w podwórzu. Niezliczo-

ną ilość mów powitalnych będą musiell 
przyjąć z udaną rad'Ościa. Przy stosunku 
wzajemnym, jaki istniał między Tristra­
mem a Zarą, byt to prawdziwy czyściec, 
który trzeba jednak było przebyć z dobrą 
miną, aby nie popsuć ogólnej radości i we 
solości. 

Doszedł po dru~ich rozmyślaniach do 
wniosku. że musi z nią pom6wić jeszcze 
dzisiaj wieczorem i poprosić, aby odegrała 
swą mIę stos'Ownie do wymagań chwili. 
Wrócit do d'Omu i poszedł wprost do jej p'O 
koiu. 

Za wiele wycierpial duchowych katuszy 
aby się bać jakiejkolwiek pokusy, podczas 
pobytu z nią sam na sam. Zapukał do 
drzwi i gdy usłyszał ciche: - Proszę -
otworzył je i rzekł: - T'O ja ... Tristram. 
Chciałem pomówić z tobą kilka slów. Czy 
mogę wejść, czy też wolatabyś spotkać się 
ze mną w sal<Jnle? 

- Wejdź, pr'Oszę cię, - rzekła Zara, 
kt6ra drżała Jak liść osiki. 

Tristram wszedł. zamknął drzwi za so 
bą, spojrzał na nią i odwróciwszy potem 
wzrok, rzekI poważnym, 'Oschłym tonem: 

- Muszę cię poprosić o J)rzysługę. -
Bądź tak dobra i pomóż mi jutro i przez kil 
ka dni następnych w odbYCiu ceremonyj 
które należą do zwYczajów nas'zych 'OkoHc 
od niepamiętnych ozasów. Zawsze, ilekr-oć 
któryś z Tankredów przyprowadzał poraz 
pierwszy mlodą żonę do zamku Wrayth, 
odbywaly się tam rozmaite ludowe zaba., 

Wycieczka szwedzkich profesorów uniwersytetu do Gdafis.ke. 

,Na pierwszym planie rektor staroł;ł'-mego uniwersytetu w Lund:. - a:sa 

Okradziony wie~niak. 
(r) PawIowi Barcińskiemu, mieszkań­

cowi wsi Drzewień powiatu Opoczyńskie 
go, 'Skradzi'ono w dniu onegdajszym na ryn 
ku Lenhardta portfel, zawierający oprócz 
dowodów osobistych, 250 złotych. 

Powiadomiony 'O dokonanej kradzieży 
XIII komisarjat P. P. wszs;ząt dochodzenie 

-:- ~--:-:-

nych, uszkadzając ster aeroplanu tak, 
że do dalszej podróży był on r.iemo­
żllwy. Kpt. Orlasz i obserwator opar. 
Radyński uszkodzeń nie ponieśl,: . Aero 
plan opuścił się na polu fotw. Hyta: 
obok Zamościa. 

Humorystyczna scena 
w sklepie. Skutki za~to,lu W prze­

myśle. (!) Dr-ogo, drogo, krzyczą ludzie i pi­
szą c'iąg-le o dr'Ożyźnie, lecz sami ją stwa­

fabryh,a "Eternit" robotnikom rzają. 
wymówiła prac~. ł D'O jednego ze sklepów spożywczych 

w Łodzi przychodzi paniusia i prosi o l!1aj-
1epszą mąkę pszenną. 

Z Lublina donoszą: 
C!ężkle czasy. w jakich 1najduje 

się obecnIe przemysł polski - z ka­
żdym dniem przynoszą nam świeże, 
lecz s:r.utne zarazem - wieści. Oto 
jak się dowIadujemy przestanie wkrót­
ce funkcjonować w Lublinie f-:tbryka 
"Eternit-, zatrudnIająca przeszło 100 
ludzi. Przyczyną takiego stanu rze 
czy - jest brak kapita łów. Zarząd 
wymienionej fabryki wymówił onegdaj 
wszystkIm robotnikom w licz.bie lOS-elu 
pracę z dniem 10 paźdZiernIka b. r. 

VI kołowrocie wypadków 
lotniczych. 

Z ZamJś~ia donoszą: 

Pilot kpt. Orlasz i obserwator 
pod Dor. Radyński, po\vracaj ac aeropla­
nem marki Ol Potez· Nr. 40324 ze 
Lwowa do Warszawy, zmusleni byli 
wylądować wskutek def~ktu motoru. 
W czasie lądowania aeroplan zaczepił 
o stojący słup przewodó li elektrycz-

Wy, w których trzeba wziąć udziaL Będzie 
tam powitanie przy bramie trium&alnej, na 
stępnie kilka zebrań okoliczny·:h mieszkań 
c6w, przyjęCie na zamku i szereg rozmai­
tych ceremonyj podobno rodzaju. Później 
musimy zjeść w s\l.li galowej razem z całą. 
służbą obiad i wziąć udział w talkach, któ 
re odbędą s i ę w dużej hali zamkowej. To 
będzie straszne, jak widzi'sz ... 

Przerwał na chwilę , albowiem doszedł 
do najtrudn'iejszego momentu swej rozmo 
wy. 

- WSZyscy ci ludzie, - zacząl znowU 
- kładą duży nacisk na te odziedziczone 
zwyczaje i mają wys'Okie wyobrażenie o 
mnie. jako o ich panu i o tobie, jak'O o mo­
jej matżonce. 

Ludzie na Wrayth i moja rodzina, żyli 
zawsze w przyjacielskich stosunkach; mo 
ją matkę tam ubóstwiano. Czekają teraz z 
tęsknotą, abyśmy tam zamieszkiwali i ... 
i .... 

,. Przerwal; po chwili opano\ 'al jednak 
swoje wzruszenie i ciągnąt spokojn ie da­
lej: - Proszę cię tylko , abyś się przystro 
iła do tej uroczystości, była uśmiechnięra 
i wogóle wyglądała, jakbyś' calą duszą bra 
la udział w radosnem zdarzeniu. Nie po­
winnaś się gniewać, gdy cię ujmę za rękę, 
a nawet pocałUję, jeżeli tego będzie wyma 
gala chwila. Nie będzie t'O aktem mej W'O!i, 
tylko odegraniem roli, jaką mi przypi'suje 
zwyczaj. 

- Możesz na mnie polegać, - odpowi' 

Ekspedjent, wydaje żądaną iioŚć. pa­
niusia pyta 'O cenę. 

- 70 gmszy klg. - brzmi 'Odpowj.edź. 
- Coooo? przecież obok koszfuje 

75 gr. 
- To j'eszcze pani źle, że może dostać 

faniej? 
- Pros'zę pana, już mni·e pan nie ,na­

ciągnie, prosifam o naiIepszą. 
- Ależ zaręczam Sz. pani, ż'e jest naj' 

lepszą. 
- Wypraszam sobie żarty, jestem so­

lidną osobą. 

- Ależ pani dobrodziejko, daję sl·owo 
honoru, no - jak Boga kocham, żeby mi 
się złote na kamieniu r'Odzify, że m6wię 
prawdę. 

- To świńsrw'O pani,e przysięgać się 
na Boga na nieprawdę! 

Paniusia WY'bi·egła cala wzburzona, a 
kupiec z placzem musi podnieść ceny. 
gdyż inaczej nie sprzedatby ma.ki. . 

Z tego moral wysnuć trzeba, że nie f'O 
dobre, co dobre, lecz to, co drogo kosztu­
je. 

Na glupotę lekarstwa niema. 

---0--

dziala tak cicho, że ledwie dosłyszał jej 
glos. Opa llOwała się jednak rychło, pod­
niosła dumnie g-ło,,"ę i rzekła mocniej: -
Spełnię wszystko, czego ża.dasz i co twa 
ja matka w sw'Oim czasie spełn i ć musiała. 
Nie mam słabej woli i jal .. sam wiesz, mam 
także dumę, która t\yojej nie ustępuj e. 

Tristram nie odv.;ażyl się spojrzeć na 
nią w tej chwili; zrobit kilka kr01{ów kll 
drzwiom, po chwili jednak zwrócił s i ę ku 
niej i rzek!: 

- Dziękuję ci, będę ci wdzięcznym. Co 
kolwiek sic stanie, możesz być pe\Vllą, że 
nie będzi e tam z mojej strony żadnych 
prób wszczęc ia współŻYCia matż cJJsk i cgo 
miedzy nami. PO'staram się cafą historję u­
łatw i ć ci o ile możli\vości, a gdy komcdj? 
s i ę skończy ,możemy pomówić o naszych 
planach na przyszł'Ość. 

I chociaż Zara chc iaraby zawolać <r]oś 
no: - Ko cham ci ę ! Wróć do mnie i bij 
mn :e, je ż e li chcesz, ale nie odchodź ode 
mnie taki zimny i oboję tny! - Nic mogla 
jednak wykrztus i ć an i slo\\'a i Tristra m od 
szedł ze zmarszczką ponurego smutku na 
czole. 

Gdy drzwi się zamknęły za jej illę~em, 
nie mOR'ta już dłużej zapanować nad swcmi 
nerwami; rzuciła s i ę na białą skór r; niedź­
wiedzia polarnego, ro z łożoną przpd komin 
kiem i wybuchła glośncm łkaniem . 

(d 'I !!) 

-x-
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l·~niowe laWO~Y le~~o· atlety[loe 
Ł. o. z. L. A. 

tła szczególne wyróżnienie 
zasługują piołrkowianie. 

Okręgowe zawody lekko atletyczne 
Lorganizowane przez Ł6dzki Okręgowy 
Związek Lekko·atletyczny ściągnęły do Lo 
dzi zawodnik6w z całego niemal okręe-u, 
przyczem na szczeg61ne wyrMnienie zasru 
gUją piotrkowanie, kt6rzy lekkoatletykę 
uprawiaią ze szczeg6'nem zamiłowaniem. 
Brak konkurencji naszych klub6w dał się 
odczuć na tych za wodach, co dało Łodzi" 
tem dotkliwszą porażkę przy wywalczaniu 
sobie pierwszych miejsc i tak: 

W rzutach kulą osiągnięte zostały 
następu jące wyniki: 1) Górski Piotrk6wl 
7,78 mtr .. ; 2) Stibe (Union; 9,71; 3) Frasz 
czak l W. K. S.) 9,54. 

W skoku w dal: Grudziński (Piotr­
k6w) fl20j 2) Marszewski (Piotrk6w 5,5gj 
3) Mokrzewski (Piotrk6w) 5,57. 

W biegu na 5 klm. 1) UJman (S S. 
"Rekord") 17:6,H\; 2) Berlowski Widzew) 
30 mtr. w tyle; 3) Starosta (L. K. 5.'. 

W pierwszym międzybiegu na 100 
mtr.: l) Kwaśniewski (Ł. K. S'I U sek. 2) 
Grudziński (piotrk6w) o p6ł piersi; 3) 
Malkes (Hasmonea '. 

W drugim mięrizybiegu: 1) KozlotV 
ski (Ł. K. S) 11,6 sek.; 2 Bober ( I:' iotr­
k6w. 3 ' Sarnecki (Ł. K. S.). 

W biegu na 401) wtr.: Pierwszy 
przedbieg: l) Abkind (Hasmonea) 57 .sek. 
:Z l. Kału >.a (Piotrków) {' 7,8 sek.; S) Rębow­
skI ( Ł. KS.). 

II gi przedbieg: 1 Grabowski (Piotr­
k6w) 58,6 sek; 2) Laurer (Ł. K. S), 3) 
Badecki. 

Rzut dyskiem pań: 1 Malinka (Ł.K S.) 
23,66 mtr .. 2) Kolska Ł K. S. ) 22,~O mtr., 
3) Rylczyńska (Ł. K. S) 16,69 mtr. 

Bieg pań 6 mtr: 1) Kobielska (Ł.K.S.) 
1) sek., 2) Oundelllch6wna (t K. 5.), 3) 
Wentlówna (Ł. K. S .). 

Bieg pań 200 mtr.: 1 \ Gundelach6w­
na Ł. K. S) 33 sek., 2 , Kolska Ł. K. S), 
3; Malinka 'Ł K S.\ 

Skok w dal pań: l ' Nina Ł. K. S.) 
4,11 mtr., 2) Gundelac-hówna Ł. KS.) 
4,08 mtr., 3 ; Kolska (t K. S. 4,06 mtr. 

Bieg 1 t o mtr. panów (finał): l ' Ko­
złowski (Ł. KS.) 11,6 sek., 2) Kwaśniew­
ski (Ł KS.) 3 Boler (Piotrk6w;: 

Dysk panów: 1) Stibe (Union) 29,39 
mtr., 2) Anek (W K. S) 28,4 '. 3 S1lau· 
derbach (Sokół ' 28,30 mtr, 4 ' Dąbillski 
(Piotrków) 28,26 mtr. 

Trójskok: 1) Grudziński (Piotrków) 
11.73 2) Mokrzycki 11.65, 3) Dąbiński 
(Piotrk6w) 10.86 Poza konkursem Ko­
strzewski A. Z. S. H,t!). 

Rzut oszczepem pan6w: Szymański 
(W. K. S.) 47,30 mtr. 2 ) Dąbiński (Piotr· 
k6w) 40,60 mtr .. 3) H<ljek Ł K. B.) 84,37 
mtr., 4) Anek ' W. K. S .) 32,65 mtr. 

Bieg 1500 mtr.: l) Maszewski (Piotr· 
k6w 4,33 min ., 2 ' Starosta (Ł. K. S.) 2 
metry za nim, 3 Hajek (Ł K. S. ', 4) Uli 
now S. S. "Rekord" ). 

Bieg z płotkami 110 młr.: 1):Mo 
krzycki l Piotrków) 19 sek.. 2 Jastrzębski 
(W. K. 5.), 3) Rębowski i Ł. K. S.). Po 
za konkursem Kostrzewski (A Z. S.) 
17,3 sek. 

Skok w zwyż pań: 1) Nina (Ł. K. S.l 
1,25 mtr., 2\ Kurzanowska Ł K. B. \ 1,15 
mtr. 3) Jaszak6wna Ł; KB) 1, I O. mtr. 

'Sztafeta olimpijska: 1) PIOtrk6w 
3,47,4 min, 2) Ł. K. S. (o pierś w tyle, 
8) Ł. K. S.). 

Sztafeta 4XI00: 1) Ł. K. S 47,2 
'2) Piotrk6w 2 mety w tyle 3) Union 4) 
Hasmonea. 

Skok w zwyz panów: 1) Dąbi6ski 
(Piotrk6w) 1,55 mtr., 2' Szor (W K. S.) 
1,55 mtr., 3) Bober (Piotrk6w) 1,50 mtr., 
4) Zand Ł. K. S.) 1.50 mtr. 

Warto zaznaczyć, iż w niektórych 
konkurencjach Piotrk6w górował li tylko 

. diategoJ że brak było kilku najlepszych 

~_~rł";.,~ ".y ~, ,,~Ił ~~~ ____ ... ,_ 
.,...rFt!~~_ ... oe4 . - ~ '-------

Pne~ie~ WJi[i~ÓW kOIHflki[~ W Helenowie. 
o "riaramiennik Polski Torowy 1925 r." 

Po godzinnem opóźnieniu rozpoczął się 
ciekawy bj,eg na przestrzeni 100 klm .. po­
przedzony defiladą wszystkich współza­
wodników. 

Regulamin biegu był naslępujący: Ca­
ty wyścig podzielony zostal na 10 finiszy 
po 10 klm. każdy. przyczem rozgrywka 
była liczona ,na punkty. Każdy z pierw­
szych pięciu otrzymał punkty I - sześć. 
II - pięć, III - cztery, IV - trzy. V -
dwa, pozostali zaś po jednym punkcie. 
Zawodnik, który <Jtrzymal najwiekszą 
i·loŚć pukntów zostajoe zwyciezcą. Straty 
w przestrzeni z powodu defektów, nie u­
wzp-lędniano. 

Prwbieg wyścigów przedsfawi;:jJ się 
nastepltiaco: 

1) Miller Oswald !50 punktów T miej-
sce; 

2) Smidt A. 50 punktów II miejsce. 
3) Zeriqe 33 punkty III miejsc·e. 
4) Oabrych 18 punktów IV miejsce. 
5) Szenrok 16 punktów V miejsce. 
6) Blau 12 punktów VI miejsce. 
7) Matarskl 11 punktów VII miejsce . 
8) Ford 10 punktów VIII miejsce. 
Ponadto zdobyli: Oksiutycz 21 pun-

któw lecz z powodu defektu w mas zynie 

odpadł na 70 kilometrze. Zyberl 12 i PIa 
cek 10 p. Obaj odpadli z wyczerpania. 

Z powodu równej ilości punktów Smidf 
i Miller, stanęli we dwóch l!1.a przestrzeni 
800 metrów w finale o naramietlnik; wy­
g'rał Mi'1ler, owacyjnie witany przez pu­
blic~ność. 

Nagrody z polecenia Związku Polskie 
go Towarzystw Kolarskich w Warszawie 
otrzymali : 

Miller Oswald jako pierwszy ,.Nara­
miennik Polski TOTOWY 1925 roku" i du­
ży żeton zloty. 

Szmidt (drug-j) -- Zeton złoty mary. 
Zerbe (trzeci) - Zeton srebnny pozła­

cany. 
CzwarTy, piąty i szós'ty - .po żetonie 

srebrnym. 
Czas otrzymany z przestrzeni 100 klm. 

2 g007. 49 min. 1 i 2/5 sek. jest bardzo do­
bry. W h:egu tym by lo bardzo mato ry­
wa·li. walka toczy ta się tylko między Mil­
lerem i Smldtem. 

Bardzo dobrym jeźdźcem byt Oksiu­
tycz. szkoda jednak, że odpadł. 

Publiczności zebrato się około fysiaca. 
K. 

--:-:--

Skąd pochodzi gra footbalowa? 
Indje· kolebką piłki nożnej. 

Miał słuszność mądry Ben Akiba, 
twierdząc, ~e niema nic nowego pod słoń­
cem. Tak i gra footbalowa, o której do­
tąd istniało przekonanie, że jest wynalaz. 
kiem naszych czas6w, w rzeczywistości 
pochodzi z - Indyj. Tam ją anglicy po­
znali i do kraju swego przewieźli, gdzie 
rozwinęła się z czasem na pierwszorzędny 
.,sport". Już podr6żny szwajcarski Hul­
fius w 16)1 roku w dziele swem "Podr6ż 
do Indyj" opisał najdoktadniej tę grę. Oto 
jego opis: 

"Dziwna u nich istnieje gra w ol· 
brzymią piłlcę. Kilkunastu graczy tworzy 
wielkie koło a jeden z nich staie w po· 
środku i rzuca piłkę w g6rę· Wtedy resz­
ta zaczyna ją nogamI dalej rzucać, komu 
się zaś rzut nie udaJe, ten zostafe przez 
wszystkich wyszydzany i uważa się za 
zhań : ionego. Niektórzy z graczy umieją 
rzucać tą piłką obracaiąc się przy tern kil· 
kakrotnie w koło P iłka ma kształt wiel­
kiej kuli i jest spleciona z trzciny bambu­
sowej." 

Piłłł!a nożna. 

L. K. S. - P. T. C. 5 : o (2 : o). 
Wczorajszy występ mistrza naszego w 

Pabianicach zakończył się nikłem zwycię­
stwem nad B klasową drużyną. Ł. K. S. 
wystąpił z 4 juniorkami w ataku. 

L. K. S. II - VICTORJA 10 : 1 (3 : O). 
Ł. K. S. II w osłabionym składzie od­

niósł łatwe zwycięstwo nad zgierską "Vic 
torją". 

TURYSCI - G. M. S. 5 : 4 (t : 1). 
Niezasłużone zwycięstwo Turystów, 

którzy .do tych zawodów wystąpili w osła 
bionym składzie. W II-iej potowie znaczna 
przewa~a G. M. S. O zwycięstwie Tury­
stów zdecydował rzut karny. 

Sędzia p. Marczewski słaby. 

TURYSCI III - G. M. S. II 3 : l. 

UNION II - SAMSON 5 : 2 (2: l). 

POGOŃ - RAPID 3: 2. 
Za\vody finnlowe o puhar klasy C. 

L. T. S. G. (komb.) - Z. T. G. S. 3 : l. - uus .. _ 

lekko-atlet6w Ł. K. S. jak to Maciaszczyka, 
kt6ry skacze w zwy1.. 168 mtr., Sasa i in­
nych. Organizacja zawod6w nie szwan­
kowała wiele, gdyż organizatorzy dokła­
dali do tej imprezy duto starań Ogólna 
kbsyfikacja klubów biorących udział w 
tych zawodach wstanie sporządzona pó· 
źniei przez sędzi6w o czem w swoim 
czasie podamy do wiadomości. K 

--:0:--

. KATOWICE. 
DIANA - K. S. KOLEJOWY 3 : 5 (2 : O). 

AMATORSKI K. S.-R01DZIEŃ 5:3 (2:1) 

ORZEŁ (Wełrowice) - MYSŁOWICE 
5 : 3 (2 : 2) • . 

Ryba wał,\u przessło 200 kg. która 
wplątała IIU~ w l!Iie~ przeznaczon'l .a 

poł6w il.dał. 

}fr. tu 

ZAMIAST fELJETONU • 

Moja ciotka. 
W osobLiwej chwili, kiedY .bankrucłwc 

jest chlebem ·powszednim, a samQbóistwo 
.. kajzerką", kiedy z każdej spotkanej twa 
rzy wyziera troska, zwą,fpienie i obawa po 
zwolicie, że przypomnę Wam refren tej 
znanej piosenki: 

A kiedy spotkasz ciotkę mą, 

To j.ej się kłaniaj ... 
. Tak. kiedy spotkasz Czytelniku, moją 
starą, siwą, uczciwą ciotkę, mieszkającą w 
dwóch CZYŚCiutkich pokoikach wier~ącą w 
Boga i ludzi, to jej się kłaniaj z szacunkiem 
i z czcią. na jakie zasługuje. 

Tak, kłaniaj się, jak jednej z tych. które 
nie mogą zrozumieć. dlaczego dwunasto­
letnie dziewczęta popełniają samobÓjstwa, 
a szesnastoletni synowie podrzynają gard 
la ojcom. 

Moja ciotka ze swoich okien skromne­
go, błyszczącego czystością, mieszkanka, 
patrzy na tę Łódź, która jest taka inna, niż 
dawniej. 

Czasem moja ciotka opowiada. Było 
powstani,e. byly klęski były klęski nieuro 
powstanie, były klęski nieuro­
człowiek, była mocna wiara, było sumie­
nie ludzkie. A dziś? 

Moja ciotka patrzy wypłaka.nemi ocza­
mi z okien swojego mieszkania na Łódź i 
szuka Łodzi. Szuka ludzi, szuka tego, co 
pozostało tylko we w~.lomnieniach. 

I dlatego moja ciotka nie może zrozu­
mieć obecnego życia. 

Tak, tak ... Moja ciotka, z dwóch poko­
ików, nie może zrozumieć, dlaczego poli­
cjanci i urzędnicy odbierają sobie życie z 
nędzy wtenczas, kiedy mądrzy ptaszko­
wi,e, sroczki i Wronki nabierają skarb pań 
stwa na potężne sumy setek tysięcy i dla 
czego tacy panowie idą do kozy dopiero 
wówczas, kiedy prasa już bez osłonek, bez 
ceremon.ii krzyczy: łapaj złodzieja! 

I wielu, wielu innych rzeczy ciotka mo 
ja nie jest w stanie zrozumieć, chociaż ma 
już zgórą lat siedemdziesiąt. chociaż życie 
"chmurnie i górnie" uczy to ją i wiele jej 
pokazało. 

Więc czasem pyta staruszka. dlaczego 
tak jest, gdzie się podziało serce i sumie· 
nie ludzkie. gdzie jest czlowiek? 

Nie umiem na to odpowiedzieć. 
Więc siedzimy - stara ciotka, ja i sta­

ry wyleniały kanarek i patrzymy na tę 
Łódź, co huczy i dygocze w nieustającym 
pędzie życia. 

Ciotka wodzi oczami i szuka Łodzi. Nie 
ma jej ... Jest miasto jazz-bandów, ban­
kructw, samobójstw. zbrodni. głupoty. 
chamstwa i oszustwa. J.est miasto. gdzie lu 
dzie chodzą ŹU. smutni, przygnębieni, w 
którem co drugi dom rozwodzą się, co trze 
ci - srzelają lub trują, co piąty defraudują 
a już co .. każdy jeden" foxtrotuią i one-ste 
pują pół nagie) pól-zwariowane dziewice. 

Więc ciotka moja patrzy na morze da­
chów tej Łodzi i czasem placze ... 

Dziwna, dobra. kochana staruszka ... 
Więc kiedy 'spotkasz. Czytelniku, ciol­

kę mą, to jej się kłaniaj, to zdejmij przed 
. nią czapkę z szacunkiem i powagą. dlate­
go wlaśnie, iż nie może zrozumieć dlacze­
go dwunastoletnie dziewczęta odbierają 
sobie życie, a ośmiodziesięcioletni starco­
wie walą się z pięter na bruk. 

iQ 

Tak, pokłoń się ciotce mojej ..• 

-:-:-:-:-

Wielki Świat 
Salony 
Miłość 
Zbrodnia 
Spelunki 
Gwałt 
Policja 
Sądy 
Katorga 
i dech zapierająca 

J. 

Ciekawość to Vidocq 
tlajbliższa premjera 

I Reduty· J 
----------.---------
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SCl. ... 

Granicą rozwoju produkcji Jest wolność spożycia. ' Rozwój produkcji poza gra­
nice wewnętrznej poJemności jest przejściowym i musi ulec redukcji. 

Powojenny uslrói polityczny świaTa, 
'iJ)arty na zasadzie prawa samostanowie­

nia o sobie narodów i państw narodowych 
dążących do ugruntowania swej niezależ­
ności oolitycznej przez rozwój 1 samodziel 
ność Irospotlarczą - staje w poważnej 
sprzeczności z 'tendencjami ekspansji go­
spodarczej państw, których wytwórczość 
zor2awzowaną została w doble przedwo­
jenneJ, lub rozrosła się w czasie wojny na 
zasadzie opanowywania światowych ryn 
k6w zbytu. 

Uznanie zasady, że każdy naród ma 
prawo do bytu - stwierdza, że nie w ab 
słrakcyjnej ludzkości, Iecz w ramach na­
rodu jednostka najpełniei rozwiiać się mo 
że, że między jednostką, a pojęciem ludz­
Kości, ' nie jako rozwojowy etap, ale jako 
:wieczne ogniwo. istnieje i istnieć będzie 
naród. 

Wychodząc zaś z zalożenia, że celem, 
(lo którego jednostka, naród, czy ludzkość 
dąży, Jest nię gromadzenie bogactw, ale 
:wszechstronny, doskonały i, pełny rozwój 
tycia. do ldórego jednym z pierwszych 
'środków jest sila materjalna - bogactwo, 
stanąć musimy na słusznem sŁanowi'sku li 
kwidacji wraz z imperializmem politycz­
nym i podboju gospodarczego i uznania 
prawa dążenia każdego narodu do pełnego 
gospodarczego rozwoju - do samowystar 
czalno~cj. 

W sp6łźycłe normalne narodów CywlJi 
zowanycb jest możliwem tyłko pod warun 
kłem usunięcia dążenia do przewa~d tak 
politycznej, jf;łk i ~ospOOarczei narodów i 
państw mocniejSzYch nad słabszemi. . 

Cóż jest bowiem celem naszej działal­
no'ści gospodarczej? 

Pytanie takie wygląda w dzisiejszych 
czasach na grubo banalne i co najmniej nre 
potrzebne. A jednak nie bez dużej racji pi 
sze ford w swych pamiętnikach, że ludz­
kość tak ~est zajęta wytwarzaniem, że za­
~racila zupelniepoczucie - po co wy twa 
rzamy. W każdym podręczniku ekonomii 
znajdziemy odpowiedź, że celem działal­
ności gospodarczej jest uzyskanie materja! 
nych środków na zaspokojenie potrzeb. 

Grarucą zatem rozwoju produkcji jest · 
zdolność spożycia. 

Podstawą zatem natural,ną regulowa­
nia ilościowego wytwórczości każdego 
państwa, jako organizmu gospodarc-zego, 
musi się stać w zasadZlie pojemno.ść rynku 
wewnętrznego. Rozwój wytwórczości 
poz.a te grani·ce, oparty na wvkorzystaniu 
koniunktury, wynikłej z różnic stopn~a 
rozwoju krajów innych, może być tylko 
przejścIowym i musi ulegać redukcji i re­
formie w miarę zmniejszania s'ię tych róż 
nic. Dowodem, że obecnie dochodzimy 
do konieczności rewizji światoweg.o u­
stroju gospodarczep:o - są od ukończenia 
v,Tl()jnv trwające trudl!lości r,os.j\odarcze 
An!lUI, Niemiec, a nawet Ameryki. 

Organizacja życia gospodarczego każ 
dego organizm!! paI1stwowe.\?'o. jako gospo 
dar.czej cato§ci, stanąć musi na zasadzie 
samowystarczalnQ§ci i dążenia do j~ 0-
siągnięc.ia w najwyższym stopn.iu, na jak: 
zezwalają warunki przyrodzO'ne z,ajmowa 
nego terytorjum. 

Ni'e wyklucza to jednak, a j.edynie do 
właściwej miary sprowadza zadania mię­
dzynarodowei wymiany. Zadaniem współ 
życia gospodarczego narodów jest przez 
międzynarodową wymIanę nadm1ar su­
rowców, czy produktów, posiadany przez 
jeden ~"'.r6c1, odstapić tam, gdlZie danego 
wytworu brak. Międzynarodowa wymia 
na oprzeć się winna na racjonalnem uzu­
pełnieniu wtasnej wytwórczości przez 

Istotną wymianę dóbr w nadmiaue po­
siada,nych na potrz'e-bne surowce, czy wy 
roby. . ' 

Na lei zasadzie SIę o-pierając, pańSTwa, 
n.ie mające warunków przyrodzonych do 
osiągnięcia gospodarczej samowystarczal 
ności, będą szulcały ich UlZl1pełnienia 
przez umowy .i sojusze nietylko gospodar 
cze, ale i ścisłe porozumienie polityczne z 
państwami, z k't6remi Tazem najlepiej 
współpraca i uzupelnienie będzie możli­
we. 

Taki pod'dał d:z.isiejslZIego świata na ob-
. szary samowystarczal!nośd, wzajemnie 
się uzupetni.ające, przeobrazićbv musiał o­
becny system ekspanSji gospodarczej, dał 
by mQżność zgodnego współżycia naro-

dów na zasadzie uczciwej współpracy dla 
rozwo.ju życia, dla d'Obra c'zlowieka i na­
rodu, a z.Hkwidowaćby musiał ni·e zawsze 
uzasadnione bogacenie się kosztem słab­
szego, wyzysk i zapęd w kierunku podpo 
rządkowania i,nteresów narodu int'eresom 
jednostki i poszczegóJnyoh ' grup społecz­
nych. 

Na to jednak, by zasady te zreaHzo­
wać, potrz'eba ogromnego wysitku - by 
zmienić nie'tylko doty,Clhczasowe poglądy 
i zas.ady, kierUjące jesz'cze życi,em gospo­
darczem, ale przedewszystkiem doprowa 
dzić do równowag'i zagadnień materjal­
nych i duchowych w duszy wsp6kzesne­
go .człowieka. St. U. 

--:0:--

Dolar w perspektywie przyszłości. 
Dolar, wszechpotężny władca kuli 

ziemskiej panuje dzIś nad całym śwIa­
tem - panuje na morzu i na ladzie. 
Panuje tam, pdzle Francuzi odnieślt 
zwycięstwo nad Niemcami, jak również 
tam, gdZie Napoleon poniósł klęskę. 

Za dolary wszystko i wszystkich 
kupić można, a sugestja dolara jest 
tak silna, że nawet nailepszy w świe­
cie plenladz • złoty polski·, oparty na 
ogromnych bogactwach naturalnych, w 
jakie opływa Polska, uległ dolarowI, 
choć wiemy, że cały 5wlat zalany jest 
dolarami, a w samej Ameryce jest ich 
tak dużo w obiegu. jak ongiś marek 
w Polsce 

Czyżby więc naprawdę cały świat 
i cała ludzkość miała przejść pod ku­
ratelę finansiery' amen kańskiej?... Nie 
daj Boże! WSl.ak złotych tak mało ma 
my w obiegu, tak trudno ie żar obić, 
a mimo to nie cenimy ich wartości, 
bo nie cenimy siebie, jako wolnego 
narodu, nie cenimy swej pracy! 

Przysłowie mówi: • wiara człowie­
ka uzdrawIa·, gdybyśmy więc więcej 
wierzyli w nasze siły twórcze i żywo­
tność orranlczną, wtedy zapewne do­
lar nie trząsłby naszym zhtym jak o­
becnie. 

Tak rozmyślając nad przyszłością 
złotego i dolara, zdrzemnąłem się na 
otoma.nle I widzę we śnie, jak z aero 
planu typu szwajcarskiego z napisem 
~ Lwów· wyl&tują setki egzemplarzy 
• Warszawiankl-, o które ludzie stacza 
ją formalne walki, - aby zdobyć naj 
sWlezsze wiadomości z za Oceanu. 
I oto czytam w egzemplarzu z datą 
20 czerwca 1930 roku, że wojna na 
morzu przybiera nieDomyślny obrót dla 
Ameryki. Japończyc)' bowiem, mając 
pod swą komendą flotę niemiecką wy­
korzystali amerykańską psychologję po 

łatwościa zajęli stolice Stanów Washing 
ton. - Co więcej! Czytam dalej: 

W Ameryce popłoch niedoopisa­
nia. Bankierzy przed czasem wywie .. 
źli złoto do Palestyny, odmawiając te­
raz wypłaty złotem za papiery. Praga 
skreśliła Z ceduły 9iełdowej dolara ja ... 
ko pIeniądz bez pokrycia... Na Kaź­
mierzu i Nalewkach odbywają sję ~o­
chody rozradowanego drobnego ku­
piectwa, które nareszcie jest w możno 
ści zaołacić wierzycielom wszystkie ra 
chunki wystawiane w dolarach naby­
wając na czarnej giełdzIe po Hl dola­
rów za złotego. Przez radio słychać 
z Paryża marsyliankę, graną z powodu 
uwolnienia się Francji od tej strasznej 
zmory powojennej, w postaci długów 
dolarowych, a z Londynu donoszą, że 
wobec perspektywy odbudowy Amery. 
ki, bezrobocie w Anglji zostało zlikwI­
dowane. 

Wszystkie te wiadomości dzIałały 
wprost piorunująco na setki tysięcy lu 
dZi, kręcących się, jak w zaczarowa­
ne:n kole, pod skrzydłami aeroplanu, 
szybuiącego w przestworzach, który po 
woli zaczął się obniżać do lądowania 
a Vltem - moja wizja została przer 
waną' 

Po przebudzeniu zacząłem roz T, y 
śiać nad minionemi wrażeniami i po­
myślałem sobie, że przyszła wojna na 
morzu wywoła ogólny przewrót na 
świecie, burząc największe potęgi świa 
ta, jak przed wiekami Persję. Kartagi­
nę i świetne imperjum Rzymskie, gdy 
doszło do szczytu władztwa. W na· 
szej epoce powojennej, gdy żelazo, 
ogień i zniszczenie nie przyniosły za 
mierzonego rozgromlen1a mocarsl .... , 
święci triumfy wszechwładztwa - do­
lar! Jak długo potrwa to jeszcze? 

Adam Zapiórkowski. 

śpiechu . cofnęli si ę. pOLOruj ąc uciecz- •• :IIICII_"'!Ili@ll\DKII!IIIIIE~_I!BIIi •• '-_4fflIlllN_QUW", ____ I" 
kę aż za Formozę. A gdy flota ame­
rykańska oddaliła !.llę zbyt dalekO od 
swej podstawy. zadali jej z ukrycia 
cios śmiertelny przez zatopienie kilku­
dziesięciu okrętów, atakując je prze­
ważnie hydroplanami, poczem już z 

Czytajcie 
"Kurj r ŁódzkI" .... 'iMWDJ9 tpw-

GIEŁDA. 
Notowania złotego ,zagranicą, 

Za 100 złotyoh: Londyn 29.00; ·Zurycb 
85.00, N. York 16.70, Gdańsk 85.89-
86.11, Berlin 68~95 - 69.35, Warszawa 
69.07 - 69:43. 

ZagramClZny rynek pienięmy ł towarowy. 
I.:,oilldyn. Zamknięcie. N. York 4.'84 

i 17/32 - 4.84 9/16, . HoIandja 12.05 1/4. 
Francja 102.38, Belgja 110.99, Włochy 
118.81, Niemcy 20.35, Szwajcarja 25.11, 
Hiszpanja 33.65, Portugalja 2.50, Danja 
19.99, Szwecja 18.05, Norwegja 23.85, Hel 
singfors 192.25, Praga 163.50, Warszawa 
29.00, Wi'edeń 34.42. 

Gdańsk. Zamknięcie. 100 zf.oty.ch 
85.89 - 86.11, czek l!1a Londyn 25.19 i pół, 
'te1egraficzna wypla'ta na Londyn 25.2? i 
pór, na Warszawę 85.39 - 85.61. . 

Zurych. Zamknięci.e. Paryż 24.52, Lon 
dyn 25.10.1, N. York 5.18.1, Belgja 22.65, 
Włochy 21.12, Hiszpanja 74.75, Holandja 
208.30, Berlin 1.23.2. Wiedeń 73, Sztok­
holm 139.20. Oslo 160, Kopenhaga 125 3/4, 
Sof ja 3.80, Eraga 15.35, Warszawa 85, au 
dapeszt 0.72.6, Białogr6d 9.20~ Ateny 7.46, 
Ko-nstantynopol 2.94, Bukareszt 2.52, Hel­
singfors 13.00, tendenCja bez zaintereso­
wania. 

_ N. York. Zamknięcie. Londyn za 1 f. 
sit. 4.84 i pół, tendenCja mo·cna. Za 100 
jednostek monetaflnych: Paryż 4.73 3/4, 
Bruks-e1a 4.36 i pół, Rzym 4.07 i pół, Ma­
dryt 14.40, Bern 19.3{), Amsterdam 40.21, 
Sztokholm 26.83, Oslo 20.25, Kopenhaga 
24.20, Praga 2 .. %, Berlin 23.80, WIedeń i 
Budapesz.t 0.0014, Białogród 1.77.75. Ate­
ny 1.46 i "pór, Buenos Aires.40 5/8. Rio de 
Janeiro 13.85, Londyn weksle 60-dniowe 
4.80 5/8, Londyn weksle na okaziciela 
4.84 1/8, Mo'ntreal 4.84 ,i p61. 

Kopenba~a. Czeki. LO'ndyn 20.06. N. 
York 4.143/4. Hamburg 98.64, Paryż 19.85 
Antwerpja 18.30, Zurych 80.10, Amster­
dam 166.75, Sztokholm 111.25, Oslo 84.10, 

GJEŁDA BA WEŁNIANA. 
Liverpo.r-l, Bawełna. Zamknięci.e. Li. 

slopad 12.41, grudzień 12.41, luty 12.38, 
kwiecień 12.41, lipiec 12.38, Sierpień 12.26 
wrzesień 12.64. 

N. Yo.rk. Baweł,na. Dowóz wewnątrz 
kraju 49.000, do Anglii 10.000, na kont y­
nenf 22.000, loco 23.90, październik 23.63 
- 65, grudzień 23.85 - 93, styczeń 23.18 
- 22, marzec 23.40 - 45, kwLecień 23.50 
- 50, maj 23.60 - 62, lipiec 23.29 - 29. 

N. Orlean. Bawełna. Loco 23.33, pat. 
dziernik 23.17, grudzień 23.25, styczeń' 
23.22, marzec 23.23, maj 23.28. 

Brema. Bawetna 26.47. 

Słynny malarz dekoracyjny Thor Lund 
wprowadza nowe motywy asayryjsko­
egipskie do sztuki stoaowanej. 

PICI{F ·R 
w wielkim dramacie w 12 akt. p. 't. 

Dorot ernon 
Po.czątek w so.bo.ty i ni~dziele o go.dz 3-ej po. Po.l.. w dni powszednie o 
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Dol{qd pójdziem9 wieczorem. 
TEATR POPULARNY. 

Ogrodowa 18. 
Dziś, w poniedziałe, o ~odz. 8.15 

wieczorem dla robotników fabryki I. K. 
Poznańskiego po cenach do połowy zni­
żonych t. j. od 50 gr. do 1.50 ,.Wspólne 
winy" J. K. Galesiewicza. Reżyserował 
M. Bielecki. Udział biorą p.: Brandtówna 
Bronowska, Dunajewska, Zielińska, Ro­
stańska, Bielecki, Bolkowski, PuchaIski, 
Górecki, Gałęcki, Urbański, Zawiej ski. 
Kasa czynna od godz. 12 do 3 i od 5 
do 10 wiecz. w gmachu Teatru przy ul. 
0grodowej 18. 

We wtorek uWspólne winy", 

<\ ...... . ~ 
-z-

MUZEUM MIEJSKIE (PIotrkowska 91). DzIały: 
etnorraf1czno-hlstoryc7ny I pnyrodr'czy. 
8twart. -rodzlennłe od 10 ilo 14 I 1~ do 19. 

POLSKA Y. M. C, A. (Plot . ':'1wsk~ 89) Czytel'Bfa 
pls!d I blblJoteka otwarŁa eodzlennle pił 4 _"!'S . ( 
wlecz6r. . ", • : 

TOW ARZYSTWO .. WIEDZA", nt. PIotrkowska 
Nr. 103. CzytelnIa pism dostępna dla WSZyst· 
Idch od god1' .. 5 do 8 codzIennie. 

. , 

:.~;~;:,:. ~~ 
rzetby l::: I ' .. 7 

ł grafiki. '*! 111 
Czytelnia - ~ H 

'~a.~, ~~~Zl , i audycje ~ 

radjofonicv - _ ~_'Ił: ' 

~ark im. 

Sienkie· 

wicza.) 

Otwarta 

odgodz. 

10 rano 
do 23 w. 

~ZYTĘLNH TOW. PRZYJACIOL fRANCJI (PIotr 
'. kowska 103) otwarta codziennIe od godz. , 

(fo 8 wlecz. z wyjatklem ~wlat I platk6w. 

.,Apollo" - "Przemytnicy". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

.. Casłno" - ,,0 czem marzą kobiety·f. 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 f ]0 wlecz. 

"Czary" - "Król asfaltu". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 

"nom ludowv "- "Złodziej Miłości". 
Pocz. przedstawień o godz. 7 i 9 wlecz. 

Grand-Kino - "W Odmęcie Nia!1ao-
Pocz. o godz. 5, 7 I 9 wiecz. 

"Luna" - "Scaramouche". 
Pocz. przedsta~leń o g. 5.30, , 7.30 ,I 9.30 wlecz. 

Mlei!'!, l '< 7F''''~''*,)f't'~f Ośw'~toWY -
"Trzej Muszkieterowie". 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7. 9 wlecz. 

"Nowości" - "Dwa serca kobiece" 
Pocz. przedstawień o godz. 5. 6,30, 8 I 10 .wlecz. 

ffOdeon" - "Szermierze z Rawenny" 
Pocz. przedstawień o godz. 4. 6, 8 I 10 wlecz. 

.. Reduta" "Dorota Vernon". 
Pocz. przedstawień o godz. 6. 8, I 10 wlecz. 

Resursa - "Na ołtar<lu piękna" 
Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wiecz. 

Sp6łdzielnia Pracownik6w Państwowych. 
"Ojciec Sergjusz" 

Pocz. przedstawień o godz. 5.30. 7.]5 I 9 wlecz . 

Teatr MieJskI - "Sen nocy letniej" 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 
"Wspólne winy" 

Początek o godz. 8.15. 

el •• ,WUMA.,. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennychi 

Psia niedolal 
Biedne pieski nie wiedzą 

co swoboda. 

Łodź iest niewątpliwie jed"em z tych 
rzadkich miast w Europie, w kt6rem wla 
dze miejskie traktują psa - tego praw­
dziwego przyjaciela człowieka - tylko iako 
obiekt, od którego pobiera się wysoki po · 
datek, nie dając mu wzamian nic, absolut­
nie nicI 

Pies, hodowany w Łodzi, tyje stale 
w niewoli. Pan jego jedynie okazuje mu 
dużo współczucia, ale po zapłaceniu wy 
g6rowanego podatku, nic zrobić dlań nie 
moie. aby mu ulżyć choc trochę w niedo· 
li, ułatwić egzysiencję Kagańce, smycze. 
hyc10we pętlice nietylko dla dutych psów. 
iak wilk6w i dobermanów. lecz nawet i 
śmiesznie maleńkich piesków luksusowych 
Niech taki żądny swobody i , wybrykania 
się pies, wyrwie się swemu panu, zaraz 
"delegaci· Magistratu łapią biedaka, rzucają 
do brudnej, nigdy nie mytej skrzyni. w o· 
czekiwaniu. jak bandyci z Pampas6w, -
obfitego okupu! . 

Gdzieżeś, ach gdzieżeś Towarzystwo 
Opieki nad Zwierzętami? 

W szystko to dla jakiejś problem a -
tycznej wścieklizny, którą nawet sam Pa­
steur, by nie stw ierdził. 

Biedne wy psy i psinki. kt6rych los 
srogi rzucił na bruk ł6dzki. W jakie lep­
szych warunkach ży ją wasi towarzysze w 
miastach bardziej europejskich, nit Ł6dź. 

Czyż nikt z o ców miasta nie wystą­
pi raz nareszcie, aby ulżyć niedoli psiej? 

A może, w celu poparcia tych skrom­
nych żądań psiego rodu. należałoby zorga­
nizować po przez miasto demonstracyjny 
pochód psów z transparentami na czele, 
a zakończony żałosnem wyciem na Placu 
Wolności? 

-:-:-:-:-

Ruch wydawniczy. 

"Bluszcz". 
Powaga. szczerość i niezłomrn§ć za. 

sad moralnych biją z kart ostatniego ag-go) 
numeru "Bluszczu·, Poczytny ten tygod­
nik kobiecy postawił sobie za zasadę: 
walczyć ze wszysłkiemi przejawami zła 
w naszem tyciu społecznem - propago­
wać zdrowe zasady etyki chrześcijańskiej 
- poruszać i oświetlać wszechstronnie 
wszelkie zagadnienia, żywo obchodzące 
~obietę polską - chociażby te zagadnienia 
należały do rzędu t. zw . • draźliwych" . 

Z uznaniem tei powitać nalety, uka· 
zanie się takiego artykułu, jak "VI imię 
zasad zdrowych i niezmiennych-. Autorka 
jego, Dr. J. M-ska zabiera śmiało głos 
w sprawie zbyt wybuiałego erotyzmu ty­
cia współczesnego. Oby t takich głos6w 
podnosiło się w Polsce więcejl ~ ie mniej 
ciekawym jest artykuł p. I. f . "O spor· 
ci e, stylu . modzie i kobiecie. Ołoszone są 
w nim hasła zerwania ze zmanierowaniem 
i przesadną kokieterią, a natomiast nawrotu 
do życia normalnego, opartego na zdrowiu 
moralnem' i fizycznem. . 

Szkoła tańca 
w. Lipińskiego 

Ewangielicka 17,3 piętro - frąnt. 
Wykła~y rozpoczną się 1 paźdz. 
Karty wstępu wydaje kancelarja. 
Zapisy oraz lekcje prywatne 

przyjmowane są codziennie. 

braz wytw6rni C SIN BELL. HOWARD najpiękniejs~a 
gwiazda ekranu 

etl Iythe. "Fax Film w Nowym Jorku". 

ClE " 
" 

Opowieść o pł~kDych kobietach ł 

• 110 czem marzą kobiety", to perły uroczych i płochych kobiet, to krople palących łez '1:1 • ar męzkich, to prześliczna kobieta w luksusowem milieu, to cudowne nimfy, wdzięczne rusałki, ką- O = r:, piące się najady, to przepych miliarderów amerykańskich z wyczarowaną orgją rzymskich cezarów. c::a. C) 
a .,0 czem ~arzą kobiety','. to opowieść zaczerpnięta z najwy~szych szczytów ~'ycia i u~ycia. C l-

N Film .,0 czem marzą kobiety" jest trjumfem techniki kinematograficznej: zreali,zowano C Z 
ac:s w nim ideał wszystkich wytwórni świata: fotografj ~ w kolorach. Zdjęcia w naturalnych kolorach ..... e CI 
:. wywołały powszechny zachwyt kryt~ki amerykańskiej i europelskiej. '~ 

W obrazie 110 czem marzą kobiety" występuje BETTY BLYTHE. Jest to najwybit- ' ~ fa 
Q niej sza dziś gwiazda ekranu, którą dziś Lódź ujrzy po raz pierwszy. BETTY Bl YTHE słynie nie- C 
~ tylko z urody i talentu-jej tualety są legendarne nawet dla miljarderów amerykańskich. W ob- l! 2 
!! razie.,O czem marzą kobiety" BETTY BLYTHE występuje w swych najpiękniejszych stro- .. ..I 
ter jach, BETTY Bl YTHE jedt tak~e nie71równaną sportsmenk&. Idealnie zbudowana jest ona ,jedną ~ a. 
t:I z najlepszych pływaczek Ameryki. W obrazie .. O czem marzą kobiety", BETTY BLYTHE'''' • 
O występuje w otoczeniu 1000 najlepszych i najpiękniejszych pływaczek Stanów Zjednoczonych. ~ t. 
a.. Film zrealizował konkurent G['iffitha i Lubicza re~yser Henryk Otto. O -.:I 

JAN IH AT WI Z WE LWOWIE 
Het .. ME 

_______________ P O L E C A Z N A N E J D ° B R ° C I --------------:... 

MYDŁA COALECOWE i artykuły kosmetyczne 
• ,ena ,reh .. rn~: Ceny ogroszeti ~ 

~1I ~::::nik~~Si~zni. = -: ~:~ I ~rzcdktekstem I w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Na prowincji 500 a te stem. • • 25 _ • • •• 4 • 
ZagraniclI • _ _ _ _ .. 700 Nekrologi • 25... . . ." . 
• tódzl Echo fllL "I "Kmier łJdzkr' łąnnie 1ł.1.50 ~:;::!~:y: : • ~ • •• • • .... 

Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10~.. poszukiwanie pra~y 5 ~r. z: wyraz _ -nalmnielsze· ogłoszeni: so
1
°l!ros:,. 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". 
-W-"A.. Jan Sixl>ułkQ:.~pJd. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .. Kurjer Łódzki" 
ul Zawadzka Nr. 1. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drot..el. 
Zagraniczne o 100 procent drotel. 
Za terminowy druk ogłoszed. komum"kat6w foRa{ 

.aministracia nie odpowiada. 
Artykuty nadesł,tne bez oznaczenia honorarium uwa· 

tane Sil a:a bezpłatne. 
Rękopis6w zarówno utytyoh fak 1 odrzuconych red at 

cIa nie a:wn.ca. 

Za redakcjq i wydawnictwo odpowiada: 
.wl~sla.., Ula.~G..~ J 


